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Polityka i etyka.
Przed paru laty głośno Oyło v> pra­

sie i Kołach politycznych o projekcie, 
pociiodząc37m, zdaje się z niem ieckich  
sfer gospodarczych, odszkodwania  
Polski za korytarz pomorski kosz4em  
Litwy. Projekt ten, mimo cahj jego 
fantastyczność, był tak żywo obszer­
nie om awiany w prasie europejskiej, 
że nawet m inister Zaleski uznał się 
zm uszonym do zabrania głosu i kate­
gorycznego zaprotestowania przeciw­
ko tego rodzaju niewczesnym  po­
mysłom .

Mniej jaskrawą, lecz również cha­
rakterystyczną jest koncepcja, w y­
tw orzona obecnie przez n ektórych  
polityków  w igierskich , u tw orzeni! 
sojuszu m iędzy Francją, Polską  
a W ęgrami, przyczem niezbędnym  
warunkiem jego realizacji musiałaby  
być wspólna granica polsko-węgier­
ska, innem i słowy przyłączenie do 
W ęgier całej lub znacznej części Slo- 
waczyzi?3T.

Niezależnie od tego, czy powyższe 
pobożne życzenia mają jakiekolwiek  
szanse urzeczywlstn" enia się, sam  
fakt podobnych kombinacyj, z całym  
cynizm em  roztrząsanych jawnie przez 
prasę i opinję publiczną jest niezm ier­
nie sym ntom at37czny i musi nasunąć 
niew esołe refleksje o poziomie etycz­
nym  powojennego życia politycznego.

Szumnie proklam owane podczas 
wojny prawo narodów stanowienia
0 sobie w gruncie rzeczy dziś jest 
mniej szanowane, niż przed wojną, 
kiedy7 zaledwie torowało sobie drogę 
w świadom ości ogółu. Dyplomacja  
wprawdzie w cisz3T gabinetów snuła 
rozmaite projekty, pozbawione w szel­
kich szkopułów m oralnych, ale zaw-

» sze się starała upozorować swe egoi­
styczne cele jakiemiś względam i 
wyższej natury, co stanowiło główne  
zadanie prasy, pozostającej na jej 
usługach. Dziś nawet publicystyka 
uważa za zbyteczne posiłkow ać się 
argumentami etycznem i, traktując 
dziedzinę polityki zewnętrznej na 
równi z giełda i handlem.

I niech nikt nie mówi, że lepsza 
jest obecna brutalna szczerość od 
dawnej obłudy. Cobyśmy powiedzieli, 
gdyby prasa zaczęła tolerować tak 
częste dziś wypadki kradzieży, de- 
fraudacyj, rabunków, a nawet podsy­
cać wt społeczeństwie skłonności 
w t3Tiu kierunku, chociaż mało kto 
się przejmuje naprawdę tyradami 
um oralniającem i dziennikarzy? Za­
równo w  stosunkach wewnętrznych  
jak zewnętrznych muszą obowiązy­
wać normy etycznej, przynajmniej 
form alnie, jeżeli ludzkość nie ma 
dojść do ostatecznego rozpasania. 
W stosunkach międzynarodowych za- 
malo się przywiązuje wagi do czyn­
nika wychowaw czego, jakim jest 
niew ątpliw ie słowo publiczne. W  tej 
dziedzinie wolno snuć pom ysły naj­
potworniejsze, które w zastosowaniu  
do życia wewnętrznego w państwie 
spotkałyby się z ogólnem oburzemem
1 ściągnęłyby na autorów sankcje 
karne.

Nacjonalizm jednak rozgrzesza 
z wTystępnych m yśli i czynów, jeżeli 
są one skierowane przeciwko obcemu  
narodowi i państwu. Światopogląd  
nacjonalistyczny bowiem  wychodzi 
z założenia, że interesy narodowe są 
jedynem  kryterjum w postępowaniu  
i usprawiedliwia wszelkie środki, nie 
wyłączając gwałtu, o ile one tym in­
teresom  służą. Teorja egoizmu naro­
dowego trium iuje obecnie na całej 
linji i wywiera swój wpływ na te 
um ysł3r, które w zasadzie odnoszą się 
do niej negatywnie. Świadom ie lub 
bezwiednie ulegają mu politycy, na­
leżący do najrozm aitszych obozów  
i sterują nawą państwową, zapatrze­
li* w jeden t3rlko cel —  korzyść do­
raźną, n ie m yśląc o dalszych kon­
sekwencjach, o ogólnym  upadku m o­
ralności. Nawet małe narody i słabe 
państewka kroczą tą drogą, nie ba­
cząc na to, że zlekceważenie przez 
nie nakazów etycznych i podporząd­

kowanie 1 zasady interesowi może 
z łatwością zem ścić się na nich sa­
mych, bo tam, gdzie decyduje prawo 
silniejszego, słaby musi tylko prze­
grać i nie ma nic na swa obronę 
W dając się w szacherki dyplom atycz­
ne wytrącają dobrowolnie sobie 
z ręki oręż, jakim  jest, m im o w szyst­
ko, wrodzone poczucie słuszności.

Na ogół w polityce jest niedoce­
niany i lekcew ażony czynnik m oral­
ny. Przywykło się go traktować po­
gardliwie, jako mało skuteczny i n ie­
realny. Pochodzi to stąd, że nawet 
ci, którym powinno najwięcej zale­
żeć na jego działaniu, pod wpływem  
dominującego nacjonalizm u, gotowi 
są każdej chwili przejść do porządku  
dziennego nad etycznem i wymogam i 
dla chw ilowych a często bardzo 
w ątpliwych zysków.

Inaczejby się sprawa przedstawia­
ła, gdyby gprowała zasada: p e r e a t 
m u n d u s  f i a t  i u s t i t i a .  M niej­
sze bezbronne narody7 przedewszyst- 
kiem  są zainteresowane, by panowała  
ona nad umysłami ludzkiem i. Nie 
można bowiem  zapoznawać donio­
słości w życiu zbiorowem obowiązu­
jących w danej chw ili pojęć etycz­
nych. Niewątpliwie w iększość luazi 
kulturalnych nie popełnia wykroczeń  
przeciw kodeksowi karnemu nie  
z obawy odpowiedzialności sądowej 
jed37nie, lecz 3 wpojonej głęboko za­
sady, że czyn kom unalny jest n ie­
etyczny i nrzydki. Jeżeli zaś poczucie 
moralne może regulować stosunki 
prywatne między ludźmi, to czemuż 
rezygnować zgóry z jego oddziaływa­
nia na stosuoki m iędzy narouami? 
Przy odpowiedniem  wychowaniu, 
przy odpowiedniej propagandzie pra­
sowej jest to zupełnie m ożliwe i po­
litykowi, obracającemu się w podob­
nej, czystej moralnie atm osferze do 
głowy nawet nie przyjdzie w ystę­
pować z tego rodzaju projektami, jak 
wynagradzanie silniejszego sąsiada 
kosztem słabszego lub przerzucaniem  
całych krajów z jednego państwa do 
drugiego, nie pytając o zgodę zam ie­
szkującej je ludności.

Niezbędne jest tylko obalenie roz­
powszechnionego poglądu, że interes 
narodu, państwa jest dobrem naj- 
wyższem, oparty bowiem na tej pod­
stawie nacjonalizm  usprawiedliwia  
wszelkie gwałty i krzywdy. Nie m o­
że być m owy o stabilizacji stosunków  
międzynarodowych, dopóki w poli­
tyce rządzi wyłącznie zasada cynizmu  
narodowego. Do walki z nią powoła­
na jest z natury rzeczy demokracja, 
która jednakże po wojnie dzivrnie 
lekko zaczęła traktować swe obowiąz­
ki i zadania.

iD erew niczy.

Pan Prezydent Rsplitej w 
n iew iczad

M A N IEW jC E. 22.VI F A T . Dziś 
o godzin ie 1 O-ej ra n o  r a n  1 P re z y ' 
d en t R zeczypospo lite j opuścił Ł u ck , 
u d a :ąc  sięjdo  Maniew* :z. gdzie w z;ął 
udział w  u roczystości pośw ięcen ia  
cm en ta rza  i p o m n ik a  w zniesionego  
ku  czci poległj-ch w w alkach  o n ie ­
pod leg łość leg jonistów  polskich, k tó ­
rych  m ogiły ro z sy p an e  były  d o ty ch ­
czas w  okolicach M nniewicz.

P a n  P rez y d en t d o k o n ał odsło­
nięci. p ięk n eg o  pom nika, w yku tego  
w  kam ien iu  w k szta łc ie  obeliska. 
N a m arm urow ej tablicy , w m urow a­
nej w  cokó ł pom n iku, w "dnieje na* 
pis: „W iernym  synom  Obczyzny Ic ' 
g jonistom , poleg łym  w ia ta c h  1914— 
1916 w dzięczne  Polska. 1929 ro k “. 
P o  u ro czy sto śc i osloi. ęc ia  P a n  P re ­
zy d e n t p rzy ją ł d e f i'ad ę  oddziałów  
p rzy sp o so b ien ia  woj skow ego i m ło ' 
dzieży  szkolnej, p oczem  żeg n an y  
ow acy jn ie  p rzez  tłum y zg ro m ad zo ­
nych  m ieszkanko v. u d a ł się do Glę* 
bokiego , m ają tk u  b ia ta  .swego p. 
L udw iita  M ościckiego, gdzie zabaw i 
d o  p o p o łu d n ia  n iedzieli 23 b . m., 
a  n a s tęp n ie  w  p o w ro tn e j d ro d ze  do 
W arszaw y  za trzy m a się n a  jed en  
dzień  w K ow lu

Popierajcie Ligę Morską

Posiedzenie parlamentu Riesiy.
EER L.N , 22.V I P A T . Z a p o w ie '

d z ian a  n a  dziś w ielka m ov a m ini­
s tra  S tresem am ia  o po lityce  z a g ra ' 
n icznej n ie do sz ła  do sku tku  w obec 
n iesp o d z iew an e j n ie d y sp o z y c ji ' m i­
n is tra . N ed y sp o zy c ja  m in istra  je s t 
w ynik iem  p rzem ęczen ia  w  czasie  
p o a ró iy  do  M ad ry tu  i w yraża  sie 
w  skurczu  a rte rji w  nodze , k tó ry  
ni* podw ala m u w stać . P o  w czora j­
szych  konferen c ja :): m usiano  m ini­
stra  wy p row adzić  z R e ich stag u , gdyż 
n ie m ógł on  o w łasnych  siłach 
opuścić  gm achu. L ek a rze  tw ierdzą , 
że n ie6 y p o zrc ji p rze jd z ie  w  ciągu 
dw óch— trzech  d r i i że  p ra w d o p o ­
dobni:: w  p o n ied z ia łek  m in ister
S tre sem an n  b ęd z ie  m c ił w ygłosić 
w e p rzem ów ien ie .

W  chw ili o tw arcia  n a  . dzisiel 
•zem  posiedzen iu  okazało  się, że  ns 
ław ach  rząd o w y ch  brak ło  rów nież 
kanc le rza , k tó ry  od szereg u  dni 
cierp  n a  kam ien ie  żółciow e.

P rezy d en t R eich stag u  za k o m u ­
n ikow ał o tw iera jąc  p o sied zen ie , że 
m in ister S tresem an n  nie m oże się 
zjaw ić z pow odu  cho ro b y  i że p ro ­
si o uspraw ied liw ien ie  go. W o b ec  
teg o  zaw iadom ien ia, za in te reso w a­
nie, jak ie  budziło  dzisiejsze posie- 

i d zen is  w  k o łach  politycznych , z a ­
nikło n iem al zupe łn ie . R efe ren t k o ­
m isji b u d że to w ej za p ro p o n o w ał o d ­
ro czen ie  o b rad  n ad  bud że tem  m i­
n is te rs tw a  spr; (V zag ran icznych  : nu 
pon iedzia łek- K o n w en t sen jo rów  
R eich stag u  uchw alił je d n ak  d y sp o ­
zycji n ie zm ieniać. R efe ren t m usiał 
zn tem  p rzestaw ić  7w e spraw ozdan ie , 
k tó re  n ie w yw oiało  w iększego  za ­
in teresow an ia .

D op iero  gdy n a  try b u n ę  w szed ł 
m in ister finansów  H ilferding, uw ag a  
R e icn stag u  zw róciła się na m ów ni­
cę. M iris te r  H U feiuing, p rzem aw ia­
jąc  w  sp raw ie  ciężarów  p o w o jen ­
nych , ogran iczy ł się  ty lko  do  k ró t­
k ieg o  ośw iadczen ia , w k tó rem  p rz e d ­
staw ił ob liczenie , s tw ierd za jące , że 
ciężary  p o w o jen n e  N iem iec w y n o ­
szą  około  4 i p ó ł 4 m iljarda m arek  
czyli n iem ai p o ło w ę budżetu . D w u 
i  d o ] m iljarda z  teg o  p rz y p ad a  n a  
c iężary  zew n ętrzn e , czyli długi re- 
p aracy jn e , miJjard 750 m iljonów  n a  
c’"ężaiy w ew n ętrzn e , to  żn. 1 z a o p a ­
trzen ia  rodzin  po leg łych  i około 
300 m iljonów  stanow ią  1 tak  zw. 
w ta lc iw e  ciężary  po lityczne, jak  d o ­
datk i o k u p acy jn e  i w yp ła ty  pensji. 
B udżet R zasąy  b ezp o śred n io  obcią­
żony je s t tym  c iężarem  do  w yso­
ko  foi 3300 m djonów  m atek .

Jako  g łów ny cel n iem ieck iej p o ­
lityki rep a racy jn e j w sk azał m in ister 
obn iżen ie  c ę ż a ró w  i odzy sk an ie  
p e łn e j suw erenność- n a d  tery to rjum  

, n iem ieckiem . P rzech o d ząc  do szcze­
gółów  polityk: re p aracy jn e j p o d ­
niósł m in ister, że N iem cy zn a jd u ją  
się obecn ie  w p rz ed ed n iu  ro z w a ż a ­
n ia p rob lem atów , w yn ikających  z 
ro k ó w ań  p a ry rk  :h i z ra p o rtu  rz e ­
czoznaw ców . D alej m in ister p o w tó ­
rzy ł n iem al dosłow nie u chw ałę  ga- 

• b in e tu  R zeszy  w spraw ie ra p o rtu  
rzeczoznaw ców , ośw iad cza jąc  na- 

: s tęp n ie , e o szczegó łach  p len u  nie 
m ożna obecn ie  m ów ić, pon iew aż w 
chv7ili obecnej N iem cy zn a jd u ją  się 
w p rz ed ed n iu  konfe renc ji p o litycz­
nej. D opiero  p e łn y  w ynik  tej k o n ­
ferencji d a  p o d staw y  do decyzji, 
k tó rą  będą  m usiały  pow z;ąć w ów ­
czas i rząd  R zeszy  i ciała  u s taw o ­
daw cze.

Monopo! zbożowy w fliemczcci 
przyczyną tarć między nacjona­

listami a socjalistami.
BERLIN, 22.6. (Pat). Jak donosi 

, „Y ossische Z tg,“, pom iędzy socjali­
stam i a niem iecko-narodowym i to­
czą się na nowo roKOwania w spra­
wie m onopolu zbożowego. D ziennik  
twmrdzi, że rokowania te doprowa­
dziły do poważnego tarcia pom iędzy  
nacjonalistam i i socjalistam i w spra­
w ie czasu trwania monopolu i w 
sprawie składu rady zbożowej. N aj­
w iększą trudność ma stanow ić do­
tychczas kwestją cen m onopolowych  
zboża.

Meksyk a Stolica Apostolska.
MEKSYK 22.6. (Pat). Komunikat 

w ydany z okazji toczących się  ro­
kowań w sprawne statutu kościoła  
katolickiego, a podpisany przez pre­
zydenta Gila i przedstawiciela Sto­
licy  Św iętej, stwierdza, że nie jest  
bynajmniej celem  rządu m eksykań­
sk iego zniszczenie kościoła katolic­
kiego. Władze nie zamierzają ogra­
niczać funkcyj tegoż kościoła. Jed­
no z postanow ień układu głosi, że  
setki kobiet uw ięzionych na w y s­
pach Last Esmaria będą w yp u sz­
czone na w olność.

Obrót czekowy P. K. 0.
w m-cu maju r. b.

O gólny obrót czekow y P. K. O. osiągnął w  m-cu spra­
w ozdaw czym  1.89 i m iljonów z  i. z czego na obrót bezgotów ­
kow y przypadało : 1.123 miij. zł.

Saldo na kontach , czekow ych osiągnęło na ultimo m-ca 
kwotę 166 m iljonów zł., co  w  porównaniu do m-ca ufcregłegc 
stanowi wzroot o 18 miljonów złotych.

Jednocześnie ze wzrostem kapitału czekow ego wzrosła 
również liczba kont azekowych, • osiągając 1 na koniec miesiąca  
sprawozdawczego cyfrę 59.291 czynnych kont czekow ych F.K.O.

Ogólne lość załatwionych pozycyj wpłat i wypłat w  obro­
cie czekow ym  wyniosła w  ciągu tego m-ca 2. 5 , mijjonów  
pozycyj. 1832
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P O S A D Y  S T A Ł E
dla k .lku  IN T E L IG E N T N Y C H  pnnów  jak o  re p re z e n ta n tó w  n r  W ilno 

i w rje w . do p rzy jem n ej p racy  w akwizycja
Zarohek 600— 800 a I. miesięczni* W iadom ości fachow e n itK om eczne. 
Stałe  poparcie zapewniane. Z g ło szen ia  p an ó w  nie niże, la t 23 w dn 
24 i 25 bm . od II — 13 i 16— 18 przy jm uje  k ierow nik  o d d z ia ła  W lkpol- 

skiej Sp. A kc . G A R B A R SK A  5— 26 rylkc z% dow odam i 0 8 ob 's tem i. ,

B a n k  s p ó ł d z i e l c z y  w t e ś c i c i e ń  r u e m c l i o m o ś c i  i
w  W ILN IE Z  c  O . U L . W IELK A  36, T E L . 296 |

♦ Ż y ro — k o n to  w E an k u  P olsk im  oddzia ł w W ilnie
’ A dres telegraficzny* W iaso an k  W ilno. i

Załatwia w szelkie tranzakcie w zakres bankowości 
I wchodzące jak: f

D y a k o n to  w *k « li ,  in k a so  w e k s l i ,  fra ch tó w  i in n y c h  d o k u m e n t ó w ,  które  z a ła t w i ł  * 5  
sp r a w n ie  i s z y b k o  pi-zy za l iczen iu  m in im a ln e j  prowizj i .  X

?  Kupno i s p rz ed a ż  p a p ie r ó w  p r o c e n t o w y c h  i w a r to śc io w y c h .  . 5
^ Przyjm uje  w p ła ty  dla  Banku Z i e m s k i e g o  na c z ę ś c i o w e  i c a łk o w ite  pokryc ie  X
♦ d łu g ó w ,  c ią ż ą c y c h  w  n ie r u c h o m o ś c ia c h  i m ajątkach  X
♦ P rzyjm uje  na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a ru n k a ch  na rachunki b i e ż ą c e  i w a lu ty  ter-  X
X m in o w e  z ło t e ,  d o lary  i R os .  ruble . X
X Przyjm uje  w p ła ty  w  z ło c i e  na r z ec z  M agis tratu  za  e le k tr y c z n o ść ,  w o d o c ią g i  X
5 i k a n a l iza c ję .  # X
5 S u b sk ryp cja  na u d z ia ły  1 p r z y ję c ie  c z ło n k ó w  u d z ia ło w c ó w  trwa nadal. :X
X P o w a ż n a  i lo ś ć  w ła ś c i c i e l i  n i e r u c h o m o śc i  u d z i a ł o w c ó w  Banku gw arantuje  solid-  X
X ne i p u n k tu a ln e  z a ła tw ia n ie  w s z e lk i e  p o w ie r z o n y c h  B a n k o w i  z le c e ń .  X
♦ B ank czynny od 9 do 3 po poł. i 1847 |
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Wfdta, międj państwem & kościołem w Meksyku zlikwidowana.
W IE D E Ń , 22.VI (Pat.) D7:ennik i d o n o szą  z M eksyku , ~.e trw ą jaca  

trzy  la ta  w ojna m iędzy  p ań stw em  a kosc..cłem  zosta ła  defin ityw nie zli­
kw idow ana. U rzędow o  donoszą , że  p re zy d en t F o rtez  Gil i p ełnom ocn ik  
p ap ież a  podp isali um ow ę, k tó rą  G ;wite Św ięty  te legraficzn ie za.w icrdził. 
O d p raw ian ie  n ab o żeń stw  rozpoczn ie  się  od dn ia  ju trze jszego . W całym  
M eksyku  p an u je  w e lka  radość.

W edh ig  zaw artego  u k ład a  n cu k a  religji nie będz ie  się  od b y w ała  ani 
w szko łach  publicznych, ani te:’ p ryw atnych . N au k a  reliej została  u zn an a  
za w y łączna  sp raw ę  kościo ła i b ę d z 'e  się odbyw ać bez p rzeszk ó d  w g m a­
chach , 1 n a leżący ch  do  kościoła. T y lk o  ci duchow ni, k tó rzy  b ęd ą  w y zn a­
czeni p rzez  h iera tch ję  kościelną , - b ę d ą  m ogli być za ie je s tro w an  v myśl 
ustaw  m ek sy k ań sk ich  Z ak o n n  ce., d ep o rto w an e  n? w y sp ę  L as t T re s  M arias 
w y puszczone b ę d ą  n a  w oiność. W yłączona od  te j am nestj 'esi: za so n n ic a  
C oncep tion , za sąd zo n a  przez sąd y  m ek sy k ań sk ie  n a  20 la t w ięzien ia za 
udział w zam o rd o w an ;u O b reg o n a .

Msg. Bergonsiai Duca pierwssjjct auoejusztm  apostolskim 
p?iy r ą t a i e  włoskim.

RZY M , 22.VI (Pat.) M sg. B ergonzini D uca b ęd z ie  w yśw ięcony n a  
b isk u p a  w dniu  29 b. m., a w  dniu  2 lipca w ręczy  k ró ló w  w łosk iem u 
sw e listy u w ie rzy te ln ia jące / jak o  p ierw szy  nuncjusz  a p o s to ł ki p rzy  rządzie  
w łoskim .

t Poinoarć za ratyfikacją układu Melloa-fcerauger.
„ • ó ■■ • v  . . ; »

P A R Y Ż , 22.VI P A T . N a p o ń e d z e n lu  kom  sir SDraw zag ran icznych  
i kom isji finansow ej Izby P o incare  om aw iał w  dalszym  ciągu ,*sprawę d łu ­
gów  w stosunku  do  S tan ó w  / je d n o c z o n y c h . M ów ca ośw iadczy ł, że d o ­
k ład n e  zb ad an ie  tej sp raw y , a p rzed ew szy stk iem  fak t rozdzia łu  u s ta lo n e ­
go po  raz pi srw szy po m ięd zy  k w estją  d ługów  a  k w estją  - o dszkodow ań , 
skłoniły  go do  w yp o w ied zen ia  się za ra ty fik ac ją  u k ład u  M ellon-B eranger

S p r a w y  r e p a r a c y j n e  i e w a fc n a c ja  N a d r e a j / .
BERLIN, 22-VI. (Fal) Biuro Wolffa donosi za Reuterem ; że pom iędzj 

żainteresowanem i rządami rozpoczęty się rokowania w  sprawie oznaczanie 
czasu i miejsca Konferencji rządów, która mieć ma na celu zbaaanie ra­
portu rzeczoznawaów reparacyinych i spraw y ew skuacji Nadrenji.

\  . 1 ■ "■* , } ' ' . • *, f V:* >. V 9 .

.Zażegnanie niebezpieczeństwa wojny domowej w Chinach.
W IED EŃ , 22.6 (P at). D ziennik i donoszą: N ieb ezp ieczeń stw o  w ojny  

m iędzy  n ac io n ah sty czn y m  rząd em  chińskim  i gen . F e rg ie m  zostano za ­
żeg n an e . F o rm alnego  zaw arc ia  poko ju  aczek iw ać  naleey  w o m ach  naj 
b liższych. W ed łu g  d o n iesień  z S zanghaju , rząd  nan k iń sk i ośw iadczył 
go tow ość w y p łacen ia  m arszałków  engew , p ó łto ra  m iliona do larów  am e­
ry kańsk ich , jeżeli się zobow iąże o p u ścu  kraj. S p o d ziew ają  się, że w ten  
sp osób  u d a  się  u n ik n ąć  w ojny  dom ow ej, eng zam ierza  u d ać  się n ap rzó d  
do M oskw y, p o tem  do B erlina; r t

Słuszue wystąpienie finlandzkiego min. Spraw le w ą ę t ip ^ p h  
. ' "i przeciwko Sowietom.

M O SK W A , 22.V I (P at). Jak  d o n o szą  z H elsingforsu , fin lańdski m i' 
n is te r S p raw  W ew n ętrzn y ch  w ygłosił w  A b o  na ; p rzedw yborczem  zgro­
m adzen iu  p ro g resisió w  m ow ę, w k tó re j ostro  w y stęp o w ał p rzzeiw ko  S o ' 
w ietom , tw ierdząc, ze f n an su ią  c n e  an ty p ań stw o w ą  ro b o tę  o rganizacyj 
bo lszev7ickich w Finlanclji.

Wiadompiz Kowna.
M a n e w ry  a rm ji  litaw sK ie j.

P rze d  kilku d n iam : n a  odcinku  
g ran icznym  O ran y  rozpoczę ły  się 
m an ew ry  irm ji litew skiej. W m a ' 
hcwi ach b iorą udzia ł w szysrk ie  ro ­
d za je  b ron i.

S z ó s ty  k o r g r e s  t o w a r z y s t w a  
lite w sk o -ła tew & k ieg c ,

Dniai 21 b. m. zo s ta ł o tw arty  w  
ri.ownie 6 k o n g res  to w arzy stw a li­
tew sk o  - ło tew sk ieg o  z jed n o czen ia . 
N a  k o -g re s  p rzyby ło  z R ygi 42 u- 
czestn  ków . W ita jąc  gości ło tew sk ich  
p rez  to w arzy stw a R au p is  w ygło­
sił d łuższe p rzem ów ien ie , w k tó rem  
m iędzy  innem , d a ł w yraz sw em u 
ubc rw an iu , że  L itw in i są  zm uszen i 
p rzy jm u w ać gości w sw e, „ tym cza- 
sow ei sto licy , p rzy czem  w yraził 
n r dzieję, .e przy  okazji n a s tęp n e g o  
k o n g re su  L itw in i^ b ęd ą  m ogli p rzy j­
m ow ać sw ych  guści ło tew sk ich  w 
sw ej p raw dziw ej sto licy  litew sk iej— 
W ilnu :. ~ 1 I

Pomoc dla Wiieńszczyzny.
O b ra d y  K o n rte m  g ło d n e g o .
D nia 18 b. m odby ło  si^ p o d  

p rzew odn ictw em  p. sen a to ra  Z ag le - 
n icznego  zeb ran ie  p rezyd jum  kom i- 
teflu • g łów nego  r ie s ie n ia  pom ocy  
W ileńszczyźnie, N a zebran iu  tem  
v y s lach a n a  szczegółow o sp raw o z­
danie delegacji kom ite tu , k tó ra  o s ­
ta tn io  w ciągu 5 dni baw iła  w Wil­
n ie i p św iatach , n aw iedzonych  k lę s­
k ą  głodu. S p raw o zd an ie  to , z łożone 
prz\jz uczestn ik a  delegacji, p .  G run- 
w a laa , r s tw .erdziło  niezbicie k a ta s ­
tro fa lny  s tan  ludności g łodu jące j i 
^u d ow odn iło  p o trze b ę  jak n a jin ten - 
syw nsejszego i jak n a jry ch le jsz tg o  
p ro w ad zen ia  akcji pom ocy  p rzez 
cało spo łeczeństw o . W  zw iązku ze  
sp raw o zd an iem  uchw alono  sze reg  

w niosków , zm ierzających  do w zm oc­
n ien ia  ofiarności ogółu , obyw ate li

1 rzy om aw ńaniu ^sprawy d o sta r­
czan ia  n a  Jw der' s z e z jz n ę  karto fh  
po stan o w io n o  -zwrócić się do  o d p o ­
w iednich  kom ite tów  w ojew ództw  N. 
P .W ., aby  karto i) n a  \V ileńszczyz- 
n ę  nie w ysyłały , a  n a to m iast sp ie­
n ięży ły  je, p rze iew a ,ąc  go tó w k ę ao  
k asy  k o m ite tu  g łów nego  N. P .W .

N a zeb ran iu  p rzy ję to  now e ofiary 
n a  ogóluą k w o tę  29.518,67 zł. Mię- 
d?.y innem i 1 w iększe ofiary złożyli: 

Z a k la a y  So!vay 10.000 zł., ko m ite t 
p racow ników  w arsz ta tó w  g łów nych 
2.791.45 zł., p Z y g m u n t T o ep litz  
1000 zł.

Premjef dr. f t lM I  w K rnko^ie.
KEAEÓW, 22,6. (Pat). Wczoraj 

wieczorem ‘ p rz y b y ł  do E ra  ko w a 
piPiiijer ar. Ś w ita lsk i  z m ałżonką. 
Dziś przed p o łudn iem  p r e o je r  zw ie­
d z ił Sarntek n a  \* aw eiu, w po łu d n ie  
zaś odjechał do  Zakopanego.

C k ać y  d e l^ a tć ^  dedefucjś in - 
zypierow sfe w la ń E łi^ ;

1 PO z. NAŃ, 22.6. (P at). Dziś p rzed
p o łu d n iem  rozpoczę ły  su; w sali ra ­
dy m e isk ie : o b rad y  d e leg a tó w  fe- 
a e .a c j .  inżyn ierów  słow iańskich  z 
ucJziałerr. około  100 uczestn ików  z 
Polslci, C zechosłow acji, Jugosław ji, 
B uigaiji o raz R osjan  — em igrantów . 
O b rad y  ze Taił p rezes  federacji inz 
Sarafow . P o  p rzem ów ien iach  pow i­
ta lnych  inż. D ery n g  w ygłosu rere- 
ra t o stanow isku  i roli in ż y n e ró w  
w życiu publicznem  i p ry w atn em , 
jak  rów nież ich spo iecznem  zn acze ­
niu  w życiu n aro d ó w  słov lańskich.

T e a t r  L u c i o w v  I, J j a° Rygi pożegnalne
i  4 .  2 występy

RYSKIEGO ROSYJSKIEGO 
Teatru dram atycznego.

Dziś w niedzielę 23 ezerwc.a

k l a t k a
sztuka w 4 akt. 5 odsłon. K. Ostrożskiego,

* W poniedziałek 24 czerwca

W i e * * a  W ifaoB m di
a^aoiat w 4 akt. L. tlrwancewa,.
Poezątsk punkt, o g. 8.45 w.

Bilety (od 1 do 7 z ł)  do nabycia w kasi© 
teatru. 1848

Kron:k». teiegraficzna.
—  B olio tn icy  k ilku fabryk socjaliści 

w  M eksyku  z aa ta k o w a li ro b o tn ik ó w -k o m u - 
n is tó w  in n y ch  f a b ry k , /  p rzy czem  4 o soby  
zo sta ły  zab ite , 20 od n io sło  ra n y . Do zajśc ia  
dosz ło  n a  tle  z a ta rg u  o re g u la m in y  p ra cy .1

—  S esja  zw y cz a jn a  p a r la m e n tu  sz w a j­
ca rsk ieg o  zo sta ła  z am k n ię ta .

— W ęgiersko rum uńskie rokow ania w 
k w estji o p tan tó w  z ak o ń czy ły  się  w c zo ra j 
w  p o łu d n ie  K w estją  o p tan tó w  je d n a k  n ie  
zo sta ła  jeszcze za ła tw io n a .

—  P rz y b y ł do  P a ry ż a  z M adry tu  in co ­
gn ito  k ró l h isz p ań sk i. '
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ZY;IIE GCiSPODARCZI
Akcja nawozowa Państwowego Banku Rolnego,

„Dru«i jakubowski'* m widowni. jbfla;szał£k : I 'iłsudski o wychowaniu
ffcycznyps.

Potrzeba rozćtowszechnian^a na­
wozów sztuczn ych  szczególn ie w 
gospodarstwach średnich i drobych, 
znalazła zrozum ienie i szerokie po­
parcie w Państw ow ym  Banku Rol­
nym. Szeroko zakrojona akcja na­
wozowa tego  Banku, polega na dos­
tarczeniu rolnictw u na kredyt w szel­
kiego rodzaju nawozów sztucznych. 
N aw ozy dostarczane są przez bank  
na szczególn ie dogodnych warun­
kach płatności, m ianow icie na .kre­
dyt, w zasadzie 9-cio m iesięczny, za 
oprocentowaniem 8%  od sta w sto­
sunku rocznym.

Akcja naw ozowa Banku przybie­
ra z roku na rok w iętsze  rozmiajy.

W r. 1925, w którym  Bank aircję 
tę rozpoczął, dostarczył on niecałe  
12 ty s . tun nawozów. Ilość dostar­
czonych przez Bank naw ozów od tego 
czasu stale wzrasta, w ynosząc w  
r. 1926— 87 tys. ton, W r. 1927— 157 
ty s . tun a w  r. 1928—331 tys. ton. 
Dostarczone w tym  ostatnim  roku 
przez Bank nawozy, stanow ią około 
30%  ogólnej itonsum cji nawozów  
sztucznych , co św iad czy  o rozm ia­
rach akaji nawozowej Banku Rol­
nego.

Na podkreślenie zasługuje to, że 
Bank rozprowadza naw ozy wśród  
drobnego rolnictwa, które na ogól 
w  b. m ałym  stopniu korzystało ze 
sztucznego nawożenia gruntów .

Akcja Banku, przyzw yczając drobne 
w arsztatu  rolne do posługiw ania się  
tym  niezbędnym  czynnikiem  pod­
niesienia kultu-y rolnaj, jakim  je s t  
u życie nawozów sztucznych, m a dla  

'rozw oju gospodarstwa rolnego zu­
pełnie w yjątkow e znaczenie.

O ile chodzi o w ykorzystanie 
k red ytiw  nawozowych Banku Rol­
nego przez rolników W iienszczyzny, 
m usim y stw iedzie, że je s t  ono je sz ­
cze stosunkow o m ałe. W r. 1928 
dostarczył Bank m ianow icie na te­
renie w ojew óoztw a W Beńskiego 7,4 
ty s . ton nawozów, na terenie w oje­
wództwa Nowogródzkiego 2,1 tys. 
ton. Dwa te wojew ództw a otrzy­
m ały zatem  okcło 3% ogóinej ilości 
nawozów rozprowadzonych przez 
Bank.

P rzyczyn  tego stanu rzeczy szu ­
kać należy z jednej strony w ma- 
łem  uświadom ieniu sob ie przez kre­
sow ego rolnika korzyści, p łynących  
ze stosowaniu nawozów sztucznych , 
z drugiej stro ry  w  więcej ek sten ­
syw nym  system ie gospodarki rolnej 
na Łresac.h w  porównaniu z zachód- 
r iem i dzielnicam i. Z postępem  o- 
św iaty  rolniczej i postępującą i na 
Kresach intensyfikacją rolnictwa, 
W iieńszczyzna niew ątpliw '6 w  coraz 
w iększym  stopniu korzystać będzie 
z kredytów  nawozowych Banku.

Z NADBAŁTYKU

Położenie rolnictwa łotewskiego 
w 1927 i 1928 r.

P ań stw o w y  U rząd  S ta ty sty czn y  
opublikow ał in te re su jące  d an e  o p o ­
łożen iu  ro ln ictw a ło tew sk ieg o  w la ­
ta ch  1927 i 1928.

Spraw ozdan ie k o n s ta tu je  p rze - 
d ew szy stk iem , iż b ez  w zg lędu  r:n 
ra d z w y c z a j n iep o m y śln e  w arunk i 
K lim atyczne, te re n  zasiew ów  w r. 
1928 s to sunkow o  i .ezn aczn ie  zm niej­
szy ł się w  p o ró w n an iu  z lo k iem  
1927. O b sza r zasiew ów  p rzen  cy n a ­
w e t znaczn ie  s’ę zw iększył. Z m n ie j­
szen iu  u legły  poia pod  zasiew  jęcz­
m ien ia, ow sa i kartofli. N astęp u j %ce 
d a n e  daj^ . d o k ład n y  ob raz  o te re ­
n ach  p o d  zasiew  (w  tysiącach  h e ­
k ta rach ;:

1927 r. 1928 r.

ży to  256.3 257,6
p szen ica  58,3 66,5
jęczm ień  185,3 146,3
ow ies 305.2 238,6
k arto fle  85,5 8,3
len  63,2 68,7

U ro d zaje  w  r. 1928 były  znaczn ie  
go rsze  ze  w zg 'ęd u  n i  złe w arunki 
k lim atyczne.

1927 r. 1928 r,
(w  t y s ią c a c h  kw inta l i )

ży to  ozim e 2571,0 2135,2
żyto  ja re  17,0 13,5
p szen ica  ozim a 578,0 552,2
p sze n ic a  ja ra  139,4 128,1
jęczm ień  1300,8 713,1
o w ies 1771,6 1456,9
g roch  264,5 145,1
k a rto f le  7173,5 31404
siem ie ln iane 166,4 104,3
len  185,7 144,4

W o b e c  tego , iż cen y  n a  p ro ­
d u k ty  ro lue  w r. 1928 zn aczn ie  się 
po d n io sły , w artość  og ślna urodzaju
w r. 1928 w p o ró w n an iu  z r. 1927
zm niejszy ła  się n iezn aczn ie  i w y n o ­
siła w r. 1928 — 245,83 milj. la t., a 

ro k u  1q27 —273,57 milj. ła t.
W  zw iązku  z n ieu ro d za jem  w y­

w óz p ro d u k tó w  ro lnych  w r. 1928

rów nież (za  w yjątk iem  m asła) cię 
zm n ie jjzy ł (w m .jjcn ach  ła*ow):

1927 r. 1926 r.
e n ....................... 26.77 25.41

siem ie ln iane. 6.44 5.61
m asło  . . . . 41.27 52.46
mi ęsc . . . . 6.04 2.70

Przed paru dniami został ogło­
szony w pras,e list  skazanego na 
śm ierć przez sąd okręgow y miasta 
niem ieckiego Landsberg nad Wartą 
Jana Klimha. Ohrońca z urzędu sica- 
zanego dr Rełssner, po nieprzyjęcin  
przez skazanego wyroku, wniósł a- 
pelację do Trybunału Rzeszy.

Jan Klimek od roku 1918 do 1 9 19 
służyi w 2 p, p. Leg. W roku 1920 
w yjechał nielegalnie do Niem iec, a 
następnie wyjechał do Frtneji, skąa 

i powrócił w  1924 roku do Polsk.. W 
roku 1925 w yjech ał ponownie do 

: Francji za paszportem, w ystaw io­
nym  przez starostw o w Kielcach. W  
marcu 1927 r., w  konsulaoie gen. R. 
P. w  Paryżu uzyskał paszport na 
w yjazd dc Kanady. W końcu 1928

■ r. mimo, it  je s t  obywatelem  pol­
skim, został w Kanadzie na żądanie 
w ładz niem ieckich aresztowany i od-

, staw ion y do Niem iec do dyspozycji 
władz sąaowyah, gdzie w dn. 2 -go  
m&ja 1929 r. został skazany na ka- 
rę śm ierci za zbrodnię morderstwa 
na osob;e w oźnego karowego Gu­
staw a fissiga , dokonanej jakoby w 
czerw ca 1922 roku. j

Na dow ody zbrodni skłaaają się
■ zeznania żony Klimka, H eleny Gass, 
. oraz rzekom ego wspólnika zbrodni

Klem m steina, który po złożeń: t ze- 
znan, obciążających Klimka, dostał 
pom ieszania zm ysłów  i obesnie znaj­
duje s ię  w zakładzie dla um ysłowo  
chorych w  Gorzowie.

Społeczeństw o polskie ze zrozu­
miałem zainteresowaniem  śledzi bieg 
spraw y sądowej, gdzie dowodem  
zbrodni są zeznania człow ieka, któ­
ry wkrótce potem zwarjował, i w  
czasie bezpośrednio po potwornej 
pom yłce skazania na śm ierć nie­
w innego Jakubow skiego.

N ależy  zaznaczyć, że  n ieu rodzaj 
w  r. 1928 n ie  m ógł jeszcze  w ca ł­
kow itej m ierze  w p ły n ąć  na w yw óz 
p ro d u k tó w  ro lnych  z Ł o tw y  w ro k u  
1928, gdyż w  roku  tym  były  w y w o ­
żone jeszcze  p ro d u k ty  r. 1927. O d ­
nosi się to  g łów nie do  Ina i s ie ­
m ien ia  ln ianego , t^y w ó z ty ch  dw óch 
osta tn ich  p ro d u k tó w  d o p ie ro  w roku  
1929 b ęd z ie  znacznie m niejszy , n 17 
w  la tach  p oprzedn ich .

Korzyści reformy gospodarki 
mlecznej.

W e d le  ob liczen ia sta ty sty czn eg o  
n asze  ro ln ictw o  dostarcza, obecn ie  
około  7.500 m iljonów  litrów m leka 
roczn ie  t^artośei 2.280 m iljonów  zł., 
a d o s ta rcza  go b ąd ź  w n a tu rze , b ąd ź  
w form ie p ro d u k tó w  u sz lach e tn io ­
n y ch  jak  śm ietany , m asła  i serów .

Jeżeli uda  *i? b ez  szk o d y  d a 
ko n su m en ta , t. j. b ez  p odw yż ,zen ia  
ceny , zw iększyć ren to w n o ść  g o sp o ­
d arstw  m lecznych  p rzez zw iększen ie  
p rodukcji, lub p rzez  ob n iżen ie  ej 
k o .z tó w , to  p ro d u c en t osiągn ie  w 
te n  sposób  p o w ażn e  zysk:, a tern 
sam em  pow iększy  zn aczn ie  d o ch o ­
do w o ść  g o sp o d arstw  ro lnych . U jm ij­
m y to  w  cyfry.

P o w ięk szen ie  p ro d u k c ji ogólnej 
mlek; o 10 p ro c en t w P o lsce  n ie  
je s t w cale  rzeczą  tru d n ą , P o lsk a  m i­
m o d o b ry ch  w trunków  h o d o w a n y c h  
i obfitości paszy , n a leży  do k ra , >w 
p o d  w zględem  w ydajności m le k a — 
b ard zo  zacofanych . Przee*ętna w y ­
d a jn o ść  m leka jed n ej k row y w Po. ■ 
sce  w ynosi ty lko ca. 1. 300 kg. ro c z ­
nie, p o d cz as  gdy w D anji 3 300, w 
Szw ecj 2.950, w  Szw ajcari 2.900, w 
S tan ach  Z jed n o czo n y ch  2.800, w 
N iem czech  1.800 kg. rocznie.

P o w ięk szen ie  p ro d u k c ji m leka o 
100 proc., t. j. o 130 lit-ów  roczn ie

J f l N  B O L H A H
A K T Y S T n - F O T O O R A F

Jagiellońska &, tel. 968. przyjmuje od g. 9—6.

od krow y stanow iłoby , p rzy  ilości 
5 830.000 jerów, cyfrę 758 milj. lit­
rów , czyli 228 m ilionów  zło tych  
rocznie.

N a d rug iem  m iejsca  p rzez  rac jo ­
nalizow an ie  obrotu m lekiem  o d  chw i­
li jeg o  p rodukc ji do  m o m en tu  do ­
stan ia  się w ręce  k o n su m en ta , m oż­
n a  b ez  szkody d la  k o n su m en ta , a  
z w idocznym  zysk iem  p ro d u c en ta  
zw jkszy i d o ch o d o w o ść  g o s p o ’ 
d ars tw  m lecznych . P iz e z  zastc sow a- 
n ie  odpov iednich sp o so b ó w  tran- 
sp o rtu , p rzech o w an ia , p rzez  z red u ­
k ow an ie  łań cu ch a  pośredn ików , ko&ż- 
tów  h an d lo w y ch  i t. p . u d a  się  z 
pew nośc ią  zw :ęk szy ć  d o ch o d y  p ro ­
d u c e n ta  m leka chocby  ty lko  o 1 
grosz n a  litrze. T o  zysk  ogólny  go- 
sp o d aw tw  m lecznych  w  P o lsce  zni * 
w u p o d n o si o sum ę co n a jrn n iij 75 
milj. z ło tych  roczn ie . P rzy  pew nym , 
n iezb y t n aw e t w ielkim  w ysiłku 
w sp o m n ian e  w y^ej w y d a tk i dałoby  
się je szcze  b ard z ie j ogran iczycj

M leko stanow i a rty k u ł, n a  k tó ­
rym  ciąży b o d aj najw ięcej zb ęd ­
nych w ydatków , spow o d o w an y ch  
głć wnie rozp ro szk o w am em  dow o­
zów . U su n ięc ie  ty ch  w y d a tk ó w  zni­
ży  jego  o b ecn ą  cen ę , albo w razie  
u trzy m an ia  się cen  obecn y ch , w p ły ­
n ie  n a  w ięk szą  op łacalne =ć p ro d u k ­
cji a  tem  sam em  n a  je, ta k  p o żą­
d a n e  w zm ożenie.

S t-n o w ić  to  b ęd z ie  w  odró l i i -  
niu  do innych  a rtyku łów  rolniczych, 
k tó re  jak  zboże, zw ierzę ta  i t. p. 
sp rzed a je  się ty lko raz  lub k ilka razy  
do roku , w zm ożony w pływ  d o ch o ­
dów  trw ałych  i co d z ien n y ch  gotóv ■- 
kow ych  do  kieszeń* ip ro d u cen ta  po l­
ski ; go czyli ro ln ika  po jsk iego .

W noc Kupały.
N oc Ś w ię to jań sk a , noc K upa iska . 

K to  z n as m ieszkańców  z em i litew - 
8KO-białorusk:e; n ie zazn a ł czarów  
te j odw ieczn ie  j. ęknej, zaw sze  ro z ­
baw ione j, roześm ianej p rzełom ow ej 
u  zb 'eg u  w iosny i la ta  — nocy? '.o 
n ie  zn a  nocy  — zen itu  sław y  i p o ­
tę g ’ w ielk iego  K upały? K u p a ły — 
k ró la  w iosny  i la ta , u to żsam ien ia  
D azb o g a  (boga sło ń ca j i Jary ły  (bo 
g a  u rodzaju , ciepła). K upały  sym bo­
lu m arzeń  o z iszczeniu  * 'ę ideałów ; 
tę sk n o ty  — za m inionem  i p rz eży ­
łem ; n ad z ie : — n a lep szą  przyszłość; 
w iarv  — w sw e siły.

T a  noc  p rzy św ieca  w szystk im . 
K u p a ła  k ró lu je  wszędl’ e — w  mie- 
śc ie  i n a  wsi, w  p ark u  i w lesie. w  
b o g a to  ilum inow anym  ogrodzie  i 
w  p e łnym  cichego  m ro k u  zag ajn i­
ku, n a  p a ro s ta tk u  —  rzęs: cie ośv .e- 
tlonym  i na czarnem  czółnu* ryba- 
ck iem  — skrom nie p ły n ącem  przy  
św ietle  sm olistego  łuczyw a. Ale 
w szech w ład n ie  p an u je  tam , gdzie 
m u te j nocy najw ięcej p ieśn i w y­
śp iew ają , gdzie  złożą m u d ary  naj­
obfitsze, tam  — gdzie się c iągną 
b ez b rzeżn e  lasy  — bory , łąk i w o n ­
n e  i po la, falu jące k łosem . T am  p ó j­
dziem y, gdzie już rozbrzm iew a p ieśń  
sm u tn ie  m elody jna  — jak p raw ie  
w szystk ie  pieśń, b iało rusk ie. 1 am , 
g d z ie  n a  tle  nocy  le tn iej ża rzą  
się ogn iska w ie lk 'e  gdzie d z iew czę­
ta , w stydliw ie og ląda jąc  się naokoło , 
p u szcza ją  i ian k : n a  w artk ie  n u rty  
b y stre j rzeczułki.

R o zp o czy n a  się św ięto  n a  cze i

K upały . Ś w ię to—n a znak  zw ro tu  słoń ­
ca  ku  zim ie. W szystko  sym bolizuje 
słon sczko u k o ch an e , słoneczko, Lez 
k tó reg o  n iem a tycia, n iem a m arzeń , 
n iem a nadziei i w iary . R o zp alo n e  
og n isk a  — to słońce *prom ieniste w 
cez asie  zen itu  le tn iego . P o su w ający  
się powoli, w  ta k t pieśń: k o ro w ó d — 
sy n o n ;m obi egu ziem i n ao k ó ł słońca. 
S łońce oczyszcza, ośw ieża, o rzeźw ia 
ziem ię. W  noc  K u p a lsk ą  i ludzi 
oczyszcza, a  w ięc trz e b a  k ilka  razy  
ogn isko  p rzeskoczyć; n iech  d obry  
K a p a ła  orzeźw ; zm ęczo n ą  duszę . 
K u p a ła  icieruje biegiem  słońca  i już 
zsterow nł 'e  n a  d rogę zim ow ą. O d  
K opały  dzień  ubyw a, noc p rzybyw a. 
W  pew nych  oko licach  n a  znak  p rz e ­
s i l e n i  koła, o b w iązan e  słom a, zlane 
n a f tą  lub sm ołą, s tacz a ją  z góry  do 
w ody. A w szystk iem u w tó ru ją  p ie ­
śni — hym ny na cześć K upały  m ą­
dreg o . T am  — na b rzeg u  drzem ią­
cej rzeki, ściśle poufne k ó lx o  dziew ­
cząt p rzyszło  w różyć o loa*e n a j­
w iększej (bo w iadom ej n a  oko bcę 
ca łą ) ta jem n icy  6wego s e r c a — o lo­
sie n a rzeczeń stw a  i lam ążpojscia . 
W  ręk u  — p a ra  w ianków . Z  biią- 
cem  sercem  puszcza się je  n a  w o ­
d ę .  C’chy p rąd  leciu tko  znosi je  po 
g ładk iej pow ierzchni. P łyną razem , 
p ły n ą  i — giną w ciem ności. Serce, 
p o k rzep io n e  rad o śc ią , b ije  jeszcze 
m ocniej. A  tam te  d w a  jak o ś  się 
k ręcą  n a  m iejscu, p ły n ą  p rzez  czas 
p e w ;en razem , ale p rz e s trze ń  m ię­
dzy n .em i p o w ięk sza  się, jed en  w ia­
n ek  p o w ęd ro w ał n a  śro d ek  rzek i, 
d rug i — ob ija  się koło  brzegu. S m u­
te k  o g ara  a serce  m łode, a z a p a d a ­
jący zm rok n ie  pozw i..a  spo jrzeć  w

W A R S Z A W A , 22.VI (P a t.) W
so b o tę  odby ło  się w sali k o n fe ren ­
cyjnej M in iite rs tw a  S praw  W ojsKo- 
w ych  trzec ie  d o ro czn e  posiedzen ie  
R ad y  N aukow ej W y ch o w an ia  Fi­
zycznego . Z e b ra n ie  p row adził o so ­
biście p rzew odn iczący  R ady  p . m i­
n is te r sp rew  w ojskow ych  m arsza łek  
P iłsu d tk i. W  p o sied zen iu  m iedzy 
m nem i wzięli udział: m iniste: w y­
zn ań  re lig ijnych i ośw iecen ia  S ław o­
m ir Czerw.ński," w icem in ister sp raw  
w ew n ętrzn y ch  płk. P ie rack i, z a s tę p ­
ca  p rzew o d n icząceg o  R ad y  gen. 
R o u p p ert, d y rek to i P ań stw o w eg o  

‘U rzęo u  W . F. i P . W . pp łk . K iliń­
ski i t. d.

Po o tw arciu  rozp raw  p rzez  M ar­
sza łk a  P iłsudsk, ~go zab ra ł głos 
pp łk . K iliński d la z łożen ia  sp ra- 
o zd an ia  z działa lności P ań stw o w eg o  
U rzęd u  W . F. i P . W . z toku u b ieg ­
łego . Po  przem ów  em u ppłk . K iliń­
sk iego  w yw iązkła się n ad  sp-aw o- 
w zdan iem  d łuższa d j  skusja , w k tórej 
zab ie ra ł k ilkak ro tn ie  głos p . Mar ■ 
sza łek  P iłsudsk ' i s z e re g , innych  
m ów ców . D łuższa d y sk u sja  rozw i­
n ę ła  się n ad  sp raw ą  w ychow ani? fi­
zycznego  m łodzieży  akadem ick iej. 
W kw estji tej p rzy ję to  w n iosek  prof. 
C iechanow skiego , że w ychow aniem  
fizycznem  m łodz:eży szkó ł w yższych  
zajm ie się sp ec ja ln a  kom isja, m ia­
n o w an a  p rzez  m in istra W . R  i O . P ,, 
*  trzech  ek sp e rtó w , p ow ołanych  
.p rzez  R ad ę  N aukow ą. N astęp n ie  
sek re ta rk a  R ad y  pan i L ew icka o d ­
czy ta ła  sp ra w o z d a n e  roczne z dzia­
łalności tej insty tucji. P o  p rzy jęciu  
do  w iadom ości sp raw o zd an ia  zabra 
g łos p rzew odn iczący  R ad y  M arsza­
łek  P iłsudski, k tó ry  w ygłosił re fe ra t 
o k sz ta łcen iu  inshm kio iw w y ch o ­
w an ia  fizycznego. W  streszczen iu  
p rzem ów ien ie  P a n a  M arszałka  brzmi;

Jeżeli w ziąłem  n a  sieDie re fera t, 
zw iązany  z w ychow aniem  fizycznym  
to  ty lko d la tego , że tyczy  się  to  
działu  p racy  szanow n ego p. ir.in’- 
s tra  ośw iecen ia. B»łem  się, że jeż d i  
teg o  n : w ezm ę, to  n ie b ęd z : » on 
po ru szan y . N ie uw ażam  się  za  u" 
p ra w n io n - jo  do w ygłasza'.!*. zdań , 
jak o  człow iek, k tó ry  nigdy cię nia 
zajm ow ał w ychow aniem  fizycznem , 
ale w ygłaszam  zdan ia , jak o  czło­
w iek, k tó ry  rep rezen tu je  in teresy  
dzieci. T o  je r t  p ierw sze. N a tom iast 
d ru g ą  rzeczą, je s t p ew n a  obaw a, 
k tó rą  żyw ię: m am y tu  do czyn ien ia  
z rzeczam i zupe łn ie  now em i, zupeł* 
n ie i ie ito so w an em i w  naszym  k ra ­
ju, a w iad o m tm  jest, że  rzeczy  n o ­
w e ła tw o  u leg ają  w P o lsce  p raw om  
p ro jek iom an ji i now ości, skąd  w v -  
m k ają  w k o ń cu  rzeczy  tru d n e  do 
zrozum ienia. I z cnw ilą, kiedjf Jo- 
tk n iem y  w łaśn ie  szkoln ictw a, ta  d ru ­
ga p ra w d a  u ra s ta  og iofnni w  zn a ­
czeniu . N iem a bow iem  siln ie jszego  
p rog ram u , niż w szkole i n aw et 
w ojsko  m oże zazdrośc ić  teg o  sy s te ­
m u program u, jaki je s t w szkołach .

Nie m ogę n ie zacząć  p rzed ew - 
szy tliiem  od przym usu  indyw idua­
lizacji nęjy w idualizac p rzedw szyst- 

- ki cm  d la m łodszych  k las i d la m ło d ­
szych  dzieci. PrÓDa Jakiegokolw iek

upo d o b i 'e n :a w w ychow aniu  fizycz­
nem  do p rog ram u  n. p. aciny, to zn. 
oparc ia  się n a  tem , co było  p rz e d ­
tem , ażeby  iść dalej, n iew ytrzym u,u 
zupełn . s k rytyki w zastosow an iu  do 
dziec m łodszego  w ieku. Przygląda* 1 
jąć  się n. p. m oim  pannom , w idząc, 

- ja k  szybko  rosną, d o ch o d zę  do 
w niosku , że w ich rozw oju rok  do 
ro k u  je s t uż tak  n iep o d o b n y , że 
tru d n o  dziś s tosow ać do nich te  me* 

- to d y , jak ie  się stosow ało  przed : ro ­
kiem . Jeżeli w ięc w ychow anie  fi­
zyczne nie b ęd z ie  zw i icac. uw agi 
n a  ten  szybki rozw ój, jak iem u  p o ­
d leg a ją  d  'icei, szczególn iej w m łod­
szym  w ieku, to  stan ie  się ono  d la 
dzieci czem ś n u d n em  itan ie  się 
w p ro st d la  n ich p ew nym  cieżarem . 
D rugą  i idywidu*alii:aoją n a  k ló rą  

'L ardzo  usiln ie zw róciłbym  uw agę, 
je s t pew ne, n.ej id n ak o w o ść  ty j.uw  
w ychów  nla fizycznego w sto su n k u  
do  w iększych  m iast, ęniąsj: m n i ­
szych  i wsi. O tóż, o ile w ty ch  za* 
gad n ier-iacn  is tn ie je  p ew ien  ' b^-ak 
indyw idualizacji, b rak  ten  byłby, 
zdan iem  m ojem , ogrom nie  ■ szkodh- 
w y i tu  obaw iam  się w p ro st p o d - 
ciągn ięc .a  p o d  p ew ien  s trychu lec  
sp raw y  w y ch o w an ia  f;zycznego , a 
n ie zapom inajm y, że  podciągn ie  p o d  
p ew ien  p rzym usow y s trychu lec  sze­
reg u  zagadn ień  je s t p ew n ą  ten d en - 
c lą szkoły.

P rzech o d ząc  do dziedziny  tak  
zw. dyp lom ow anych  in struk to rów , 
w ydaje  n i się w ogole w ątp liw ą k o ­
n ieczność  is tn ien ia  dyp lom ow anych  
in s tru k to ió w  w n iższych  k lasach , = 
to  z n as tęp u jący ch  pow odów : W sze l­
k a  p ra ca  w yższa, o w yższem  zn a ­
czeniu . p o c iąg a  za so b ą  ogrom ne 
obciążen ie  p raw d am i form alnem i i 
trzeb a  m ieć sp ec ja ln e  zdolności, a- 
żeby  z tem  obciążen iem  dać sobie 
r - d ę ,  zab ie ra jąc  się do k sz ta łcen ia  
innych , a  zw łaszcze azieci. D latego  
w ięc d la p ro w ad zen ia  dzieci m łod­
szych, n aw e t d la  ch łopców , w yda je  
mi się, że w  p racy  w y ch o w an ia  fi­
zycznego  n a jlep sza  jes t kob  eta, 
k tó ra  z n a tu ry  rztczj* m a d ar w łaś­
ciw ego p o d e jśc ia  do dzieci i ła tw o ść  
z? jęc ia  się  niem i. N ie należy  tu  bo ­
w iem  sięgać do  w ielkich  p raw d, 
zw iązanych  u n a r z w ychow aniem  
rizycznem , a  racze j iść tem , co je s t 
zabaw ą, ruchem , co je s t m ałem  w y­
m agan iem , do czego n ie p o trze b a  
p rzy k ład ać  zby t w ysokie; m iary , 
zw iązanej z w ielkości? rzeczy , w y­
k ład an y c h  w w ychow aniu  fizycznem . 
O to  m oje uw agi. U wag- te  n ie są  
an: K rytyką, an< ch ęcią  zm niejszen ia 
w artości p ew n aj pi cy. G dybym  
w yw oła ł tem  sam em  ze s trony  pań , 
czy p an ó w  uw agi p o d  tym  w zglę­
dem  w  s to su n k u  do p racy  w  M ini­
ste rstw ie  O św iaty , by łbym  ru d  nie- 
zm , srnie. '

A  o b ecn ie  p rzech o d zę  do innej 
sp raw y, k tó rą  uw a m za  g łów ną i 

,co  do k tó re j staw iam  w nioski. M o­
jem  zdan iem , w  p racy  w ychow anie  
fizycznego ijtn ie je  je d n a  tru d n o ś . 
b a rd zo  w ielka  i b a rd zo  d a le  :o dą- 
ca. M w ię o szkolnictw ie. W  szkole 
tru d n o  je s t o p o staw ien ie  jak iego-

w  W I L N I E .
O g ó l n o  - H a n d lo w y ,
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kolvrieK m iern ika  w p ia c y  w ycuu- 
w ania tizycznego. (M iirn*kiem  tym  
n ie  m oże być zdrow ie, gdyż inne 
w arunk i, zn aczn ie  m oże c ięższe  i 
siln ie jsze w p ły w ają  w ięcei ua zd ro ­
w ie, niż sarnę w ychow anie  zyczne. 
R opraw a zdrow ia zap o m o cą  w y ch o ­
w an ia  fizycznego  i o sobny  m nożnik , 
uzy sk an y  p rzez  ok reślen ie  m edycz­
n eg o  stnnu  rzeczy  p rzed tem  i po iem  
je s t niem ożliw y n ao g ó 1 do w y n a le ­
zienia . O bav/iam  się, że  prz> d o ­
g m aty ce  m eto d y  szkolnej, je *eli się 
n ie określi m ień  ,ika, dc któreg* się 
dąży, że  m nożnik iem  tym  m oże oyu 
w k o ń cu  tak , jak  byw ało  z kali- 
grafją w  daw nej szkole, k ied y  m oż­
na było  m ieć z niej zły stop ień , a 
m im c to  się  p rzechodz iło  z k lasy  
do  klasj:. T ym czasem  w o b ec  p a n u ­
jąceg o  w szk o łach  system u, p rz e ­
ch o d z en ie  z k las do k łas  je s t d ‘.a 
dzieci rz e e rą  g łów ną, a więc w 
p -a k ty c e  ła tw em  może być zlcKce 
w ażen ie  te g o  n ieszczęsn eg o  p rz e d ­
m iotu, k tó ry  uw ażać  b ęd z iem y  za 
zbędny , za  ow ą k a lig ra fję  d aw n y ch  
szkół, za  „d o d a tk o w y  języ k " , k tó ­
reg o  m o żn a  się n ie  uczyć. R ozu­
m iem , że w re fe rac ie  m oim  ro b ię  
p ew n e  sprzeczności.

Z  jed n e j s t-ony  ohiaw iam  się 
b raku  indyw idualizacji, z d rugiej b o ­
ję  się b rak u  norm y. M uszę jed n ak  
zaznaczyć, że  m yśląc o tym  now ym  
przedm ioc .e , j >kim je s t wychów : nie 
fizyczne, k tó re  już de z tak  p ięk n e  
rezu lta ty , b o ję  sie, ażeby  w  sw ym  
dalszym  rozw oju, n ie  s ta ł się czem ś 
d o d atk o w em , p o d czas  gdy  w isto ­
cie w in ien  on  byc po d c iąg an iem  i 
nauczycieli i dzieci do  p ew n y ch  rz e ­
czy k on iecznych . — U w ażam  nrięc 
w y n a lez ien ie  teg o  m iern ika, o k tó ­
rym  m ów iłem , za  rzecz  p ierw szo ­
rzęd n e j w agi i d la tego  przygotow ać 
łem  w niosek , w k tó ry m  p roszę , aby  
R a d e  N aukow a o k reślen iem  tego  
m ierrr'tF. i o k reślen iem  m inijpum , o 
k tó rem  m ów iłem , się zaję ła . U w ag a 
m oja  sk ie ro w an a  je s t p rz ed e  wszy st- 
kic n W s tro n ę  m łodszych  dzieci, 
aby  n ie s to sow ać w zględem  nich  
w ym ogów , zw iązanych  racze j z in- 
te lek tu a ln em  w ykszta łcen iem , a d o ­
k o n y w ać  natom iast s w iększych  re ­
zu lta tów  p rzez  u m ie ję tn e  o b ch o d ze ­
n ie z dziecm :“.

P o  p izcm  m ie n iu  M arsza łk a  P ił­
sud sk ieg o  poi iedzen ie  p rzerw an o . 
P o  w znow ien .u  o b rad  i p rzep ro w a­
d zen iu  dalszej n iezm iern ie  in te re su ­
jące j dyskusji, w k ti rej zabi srali 
g łos prof. C iechanow ski, p łk . S iko r­
ski, gen. Z a ru sk i, płk. dr. Osmót.ski, 
d r D ybow ski, dr. K opczyi iki i k il­
k ak ro tn ie  re fe re n t M arszałek  P ił­
sudsk i, u chw alono  w n io sek  o w y­
zn aczen ie  kom isji d la  u s ta len ia  m ier­
n ik a  p o w o d zen ia  w  szkolnem. w y­
chow aniu  fizycznem  ; i dla u s ta iem a 
m inim um  w ysiłków , o siąganych  p rzez  
w y chow anków  W  F. P o  u ch w ale­
n iu  teg o  w niosku  M arszałek  P iłsu d ­
ski opuścił p osiedzien ie , p rz ek az u ­
jąc  p rzew odn ictw o  gen . R u u p p ertu - 
wi. P o  ref-sracie płk. U lrycha o b ra ­
dy zam kię to . G en . R ouppert p o d z ię ­
k o w a ł w szystk im  u czestn ikom  za 
ow ocni, p racę  w o k resię  trzy le tn im , 
a  R a d a  N aukow a uchw aliła  n a  w nio­
sek  prof. C iechanow sk iego  sp ec ja in e  
p o d zięk o w an ie  dla 1 M arszałka P ił­
sudsk iego  za g o rące za jęcie  się p ra ­
cam i R ady .

Fałszywe dolary.
Na rynku między narodowym u- 

kazały się fałszyw e 20 -dolarowe 
banknoty naśladujące em isję Fede- 
ral Reserwe Bsnk. Fałsyfik-P poznać 
można po pieczęci i napisie, w yb i­
tym  odwrotnie. Serja 1914, litera 
kontrolna C.,' nr, k liszy  przodowej 
316, nr. k liszy oawrotm ej 1003 oraz 
serja 1922, litera kontrolna zrobiona 
niewyraźnie.

oczy  i p o d p a trz eć  łzę  b ry lan tow ą, 
zw ilżaiącą d ługie ak sam itn e  rzęsy .

A K  szczy t nocy, sensac>a K u p a­
ły —  sen sac ja  od w ieków  żyjąca, 
w y tw ór w ybujałej w yobraźn i, osnow a 
wielu b ajek . p :eśni, pow ieści fa n ta ­
s tycznych  — to  kw itm ęcie paproci. 
K w itn ięc ie—p u n k t o pó łnocy . K w i­
tn ięcie  czarow ne, b a jeczn ie  p iękne, 
p rzep y szn e , ośw ietlaj *ce ca łe  p o ła ­
cie lasu . K w itn ięcie  — sk u p ia jące  i 
p rzy c iąg a jące  uw agę, m yśii i nadz ie je  
nie jed n eg o  człow  -ka . T a  noc —• 

jed y n a  noc w ro k u  — w y d aje  kw iat 
p o siad a jący  m oc ta jem niczą , m oc 
w szech w ład n ą , siłę, o tw iera jącą  
cezom  ludzkim  m iejsca  spoczynku  
sk arb ó w . K to zerw ie  k w ia t paproci, 
k to  p u k o n a  w szelk ie  p rzeszk o d y  
p rzy  jego  zdobyć* u, k to  po trafi u trzy ­
m ać go w ręce  d rżące j — w zbogaci 
s ię  tej nocy  ku  chw ale  K upa ły . A le 
n iezliczony sze reg  p rzeszk ó d  — na 
d ro d ze  do kw iatu  cudow nego . Z d ro ­
w iem , n aw e t życiem , m ożna p rzy ­
p łacić  n iep o h am o w an ą  żąd zę  w  p o ­
goni za kw iatem  czarow nyra, za 
kv/iatem  w zbogaca jącym  d u szę  i 
niało. Bo D uch puszczy  strzeże  ten  
kw iatuszek  za  cz te -d z ie stu  k łó d k a ­
m i, a p rócz teg o  liczne zle m oce. 
I n ie dziw, —  ho posiaae  nie k w ia­
tu  o tw iera  drzw i s tz a n  ów  — sk a r­
bów  niew idom ych. W  tem  d ążen iu  
do  posiadan>a k w iatu  czarow nego  
tkw i g łębsze  zn aczen :e. N ieuchw y­
tn y  kw iat sym bolizuje p o n iek ąd  
n ieu ch w y tn e  m arzen ie  ludzi p o k rzy ­
w dzonych , k t.irzy  w pogoni za  lep ­
szą  dolą, za p rzyszłością  św ietlaną 
zapłacili za  sw e d ążen ia  k rw ią  ofiar­
ną, a d ro g ę  ku  lepsze j przyszłości

poznaczyli szereg iem  m ogił. A  p o ­
goń  trw a b ezk o ń ca  —  czasem  cię 
w ydaje t ik  sk u teczn ą , b liska d o s ię ­
gnięcia  k w iatu  w onnego , sż tu 
znów , s ta ją  n a  d ro d ze  n a jo h y d n ie j­
sze straszy d ła , n a p ę d za jąc e  sw em  
obliczem  i zach o w an iem  się s trach u  
o k ro p n eg o . P ogoń  u sta je , ro zm a­
rzo n a  p o s tać  w s trach u  w stecz  aię 
cofa, a tak  b liskie już zd o b y c ie  
kw."itu, po  starem u, zo s ta je  p ięk n ą  
b ajką .

A  ta  b a jk a  p rzep y szn a  żyje do 
dziś dnia, i do dziś d r .a .  w  noc 
K u p a lsk ą  w abi n ie jed n eg o  sw ym  
czarem  n iew ygasłym  w o b jęcia  p u ­
szczy, lasu , zagajn ika  i zarośli. T a m — 
p rzykucnąw szy  za pniem , za zw a­
łem  półzgniłym , z oczym a roziskrzo- 
nem i w e w ładzy fan tazji n a jb u jn ie j­
szej, cz^ka sku lona p o s tać  n a  czas 
p ó łn o cn y —gdy zielona pap roć  ro z ­
żarzy  s ir  ognistym  kw intem . S iedzi 
n ie  rusza s :ę, nie ODedza s ię  n aw e t 
tn ący m  do krw i kom arom , co chw ila 
p rzec ie ra  oczy, zm ag a  się ze  sn em — 
łk u p iw szy  uw agę, m >!li i w zrok  na 
p ierzaste j ło d y d ze  czarow nej rośli­
ny. Byle n ie  zasnąć, by ie  się nie 
p o d d ać  p o k u so m  : p o strach o m . Coś 
m okrego , z im nego m u sn ęło  po  tw a ­
rz y —p ó łsen n e  oczy w yłażą z orbit, 
w łosy  s ta ją  do góry — najj iwno 
w iedźm a, lub „stnouż, niuczyicik , la­
tawica, nacznica, bałotnica", albo 
k toś inny z Fcznych  p o d w ład n y ch  
„L asu n a"  (króla lasów ), jak iem i za ­
ludn iła  las w ybu jała  w yobraźn ią  B ia­
ło ru sin a— w yciąga sw e łap sk a  o b ­
rzydliw e. Ni i — to gałąź szeroka, 
m o k ra  od rosy , obudź !a snem  zm o­
rzonego . M oże u'ż p jłnoc, m oże

i b a jeczn y  kw iat p rzespany? A  z b o ­
ku, w k rzak ach , cć w rzasnęło , pisK- 
nęło . O d d ech  zaparło , m łotki w alą 
w rk ron ie , se rce  om al z p iersi nie 
w yskoczy . C icho—cos błysnęło! Bli­
z iu tko— n ap ew n o  kw iat w ym arzony. 
R ęce  trz ę są c e  się jak  w  feb rze— 
ciąg n ą  s :ę k u  szczęsuiu w y śn io n e­
m u. Cos znów  trzeszczy , zgrzy ta. 
N ie inaczej Z ły  broni p rzy s tęp u  do 
skarbów . R o zp a lo n a  d łoń  d o ty k a  
k w iatu , n ies te ty  — d o ty k a  so ­
len izan ta  tej n o c y — ro b aczk a  św ię­
to jań sk ieg o , lub zgnilizny fosforyzu­
jące j, Z n ó w  łom ot szam o tan ie  się 
za  p lecam i. S kąćó  d o lec ia ł odgłos 
k u ra . S y tu ac ja—nie do w y trzy m a­
nia. ’/  drętw iałe nog. o d razu  o d zy s­
k u ją  sp ręży sto ść  i w o k a  m gnieniu  
o p u szczają  n iew y g o d n e  legow isko. 
T rz a sk  łam anych , uuchych gałęzi 
odb ija  się , ech em  o uszy  p o szu k i­
wacza skarbów , a  ro zp alo n a  w yo­

b raźn ia  Drze’s tacza  go w śm iech, 
iw- it drw ir y d j?b ła.

Z nów  rozleciały  się nadz ie je  i 
p lany  'ró żo w e. T rz e b a  aprobow ać 
szczęścia  w sam e po łu d n ie  — Św. 
J  ana, gdy  skarby , w  p o stac i zw ie­
rzęcia, p tak a , n aw e t człow ieka, w y­
ch o d zą  n a  p o w isrzch n ię  z iem ską — 
p rzesu szy ć  się. W ystarczy  ostrożn ie , 
nie b ęd ą c  zauw ażonym  p rzez  zjaw ę, 
dopaść , pow iedzie  z trzy  ra z y —am en  
i uderzyć. Z iaw a  rozsyp ie  się w 
daw n o  o czek iw an y  skarb .

P rzez  ca łą  noc, p raw ie do p ierw ­
szych p rom ieni słońca, rozbrzm iew  
p ieśń  n a d  rodzim em i polam i i łą k a ­
mi, k tó re  p od  w szechm ocnem  dzia­
łan iem  uśm iechów  D ażboga i — cza­
rującem u w estch n .en iam  Jaryły , w

noc K upa ły , w y k azu ją  p e łn ię  ro z ­
kw itu , tak  w iele ob iecu jącą  w ieśn ia­
kow i zadum anem u.

/  ■śalem głębokim , z goryczą, 
trz e b a  zan o to w ać zan iech an ie , z a ­
n ied b an ie  w czasach  o s ta tn  ch .tą-k 
p  ęknych , p ra s ta ry ch  trad y cy j i o by ­
czajów . C z ę jto j— gęsto , m iast zd ro ­
w ych, n a  św iezem  pow ietrzu , ro z ry ­
w ek  K upalsk ich , m łodzież zbi a się 
tłum nie  w izbie, gdzie w zaduchu , 
tu m an ach  ku rzu  i ob ło k ach  dym u 
m achork i, pod  rzęp o len ie  harm onji — 
w yp lsu ie— do ra n a — rękam i i n o g a­
mi, i ca tym  kad łu b em  esy-f!ore«ty 
p rzy n iesio n y ch  z m iasta  bostonów  
i fox tro tów . W tó ru je  im brzęk  b u ­
te lek  z m onopolką, w  rezu ltac . * 
k łó tn ie , a n ie raz  i b e jk i zaw adjuck ie. 
P ięk n o  odchodzi, u s tęp u jąc  m iejsca 
z łem u i b rzydk iem u.

A  w szechm ocny  K u p a ła , za  ta ­
k ą  o b razę  m a jes ta tu  sw ego, sroży 
się ro k  w ro k — h araz ie j i bardziej, po- 
sy .a jąc  n a  szm aragdow e po ia  i łą ­
ki —zim no, burze , naw ałn ice , h u ra ­
gany .

L itości— złotow łosy, p rom ienny , 
s ta ry  a — zaw sze m łody—nasz K upało!

O św ieć, ogrzej, uśmiechiwj się 
ła sk aw ie  do znęK ansj, s tę sk n io n e ' 
za  dobrem , ziemi! P rzen ikn ij orzeź- 
w iającem , uzdraw ia! ącem  ciep łem  w 
o zięb ione se rca , dusze  i zm ysły 
ludzkie! W y p ro w ad ź  n as  z oparów  
baunisk  i  m oralnego  Dowróć i a  ło ­
no ukw ieconej żyo>em i p ięk n em  
p rzyrody.

P rzy jd ź  n asz  dobry , miły, drogi 
.upało!

M. N ik —ski.
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WlESCr B OBU ZK: Z KRAJU
Echa pożuru MaEsuis

Pożar wywoleł obłąkany.
W  zw iązku z p o d a n ą  p rzez n as  w czoraj w iadom ością o p o żarze  

m ia s tecz k a  H o .szan y  pow . o szm iań sk ie jo , donoszą nam , z^ p o żar w ybuch ł 
w  dom u L e jz e ra  A rk in a  róg ul. T rock ie j, rozsze  ża.jj,c ię w sk u tek  
w ia tru  gw ałtow nie  i ohpjm ując sąsied n ie  budyniu Pożi r w yw oła ł M ow sza 
A rk in , od  d łuższego  czasu o b łąk an y . S p ło n iło  ogółem  27 dom ów i w te; 
liczbie 24 d rew n ian y ch  i 3 m urow ane. S tra ty  w  b u d y n k ach  n .e  licząc 
s tra t  p o n iesio n y ch  w ruchom ościach  w /n o c z ą  około  250.000 złotych.

N e skuteK  za rząd zen ia  p. w o jew ody  zosta ł u tw o rzo n y  k o m ite t nie* 
s ien ią  pom ooy pogorzelcom . W  sk ład  kom ite tu  w ch o d zą  p rzedstaw ic ie le  
w ładz , d u ch o w ień stw a i sp o łeczeń stw a .

Katastrofa budowlane.
P o d czas budow y  m ostu  n a  rz**ce N iem nie w Z e lw ian ach  gm iny P iask i 

zaw aliło  się g ó rn e  rusztow anie rozp ię tośc i 42 m tr. p rz y cz tm  bok  rusz­
to w an ia  o rozp ię tośc i 7Vj m etr. od  strony b rzegu  p raw eg o  sp ad ł n a  fi’ar 
m ostu , n a  k tó rem  p racow ało  w ów czas 40 robo tn ików .

S p ad a jące  belki i desk i c’ążko  po ranny  8 robotn ików .
N a m iejsce w y p ad k u  n iezw łoczn .e  p rzy b y ła  sp ec ja ln a  kom isja  z ra ­

m ien ia  w ładz adm in istracy jnych , ko le jow ych  i policyjnych, k tó ra  p rz y s tą ­
p iła  do z b a d ą r  a p rzyczyny  w ypadku . -

Katastrofa sam olotowa pod Lidą.
Sawolet zdruzgotany. Loti cy ocaleni.

P rzed  kilku dniam i koło  wsi M inajty gm iny li zkięi skutkim  d erek tu  
m o to ru  sam olo t p ilo tow any  p rzez  kpt. S ztafa  z k ilk u se t m etrow ej w yso ­
k o śc i ru n ą  n a  ziem ie.

L o tn icy  w osobach : K p t. S ztafa i st. sze regow cą P ie tra isa  cudem  
w p ro s t unikueL śm ierci i wyszli z k a tastro fy  b ez  szw anku.

S am olot zo sta ł zdruzgo tany .

Kwsz siMjem Batorego. Nowe wJ adze r.':*zeciTjfi'iy batutowej.

Raiziv)oniszki (piw. L ia z  ki).
Szum ią łany , p ięk n e  ty to  k łosuje. 

P o  lasach  i p ag ó rk ach  m oc pozio ­
m ek  w ychy la  już b ia ło -c z e rw o n e  
ie b k i do  słońca. W  roku  tym  bo­
w iem  za p o w .sd a  się  ogrom ny u ro ­
c z a 1 na w szelk.egc, rodzaju  jagody. 
Je d n a k . D żdżu, dżdżu!—w oła p iasz ­
c z y s ta  p rzew ażn ie  b iało ruska g leba. 
P o ru c h a  już w ielka, ogrom ne tum any  
p y łu  u n o szą  «s.ę po  g o se :ncach  i d ro ­
gach . M arn ie ią  m łode jeszcze  ja rzy ­
n y . L u d n o ść  w zd y ch a  do deszczu . 
A  teg o  jak  n iem a tak  niem a. W i­
d o cz n ie  słońce p rag n ie  w ynag iodz ić  
ziem i k rzy w d ę m rozów  zim ow ych 
i  p iecze  i pali. R obo ty  w polu  już 
p o k o ń cz o n e , słow ik rzad k o  się juz 
o d zy w a, ro zp o czn ą  się w k ró tce  sia­
n o k o sy . A  w ów czas n ap ew n o  b ę ­
d zie  lało jak. z cebra . Cóz robić? 
W szy stk o  te raz  n a  tym  bożym  św ia­
c ie  idzie n a  opak .

N :e daleKO szu k a jąc  w eźm y słyn- 
, mą w  -dzkim pow iecie  ak c ję  an ty ­

a lk o h o lo w ą. T a  zbaw czu  m yśl ro ­
d e m  z suchej A m eryk i p o w sta ła  w 
jo n ie  s ta ro s tw a  szczuczyńsk iego . R a­
d y  gm inne uchw aliły fuż naw et 
u sław ę  o po w szech n em  ^głosow aniu 
w  spm w ie w zb ro n ien ta  h*ncJlu n a ­
p o jam i w yskokow err '. Z  inłćjfetywą 
t ą  w ystąp iono  n aw e t w czasie, gdy 
g m in y  poczęły  reo rg an izo w ać now e 
za rząd y . A k c ja  ab s ty n en c k a  ted y  
sK ończyła swOj k ró tk i żyw ot, a śla­
d e m  teg o  p o w iększy ł się  h an d e l 
w ćd czu n y  p ow sta ło  w iele now ych  
«zynków . L ud  nasz life w ykazu je  
b y n a jm n ie j wi lk iego za in te reso w a­
n ia  dla sp raw  spo łecznych , bo  w 
c::as g losow an ia  do R ad  gm innych  
n a  te ren ie  tu te jjz y m  staw iło  się do 
u rn y  w yborczej za ledw ie 20%  m a­
jących  p raw o  głosu. N atom iast w ód- 
Ka budzi o w ieie w iększe z a in te re ­
so w an ie , a  szy n k arze  by na ,m niej 
n ie  sk arżą  się n a  złe czasy.

N a śro d k u  gościńca leży w po- 
p rz e k  bezw ładny  człow iek. M artw y 
n ie  m artw y, tru p  czy chory? 
S to ją  baby , ch łopy  i dzieci k iw ając 
g łow am i. N agle j eden z nich, m a­
ją c y  w idoczn .e  czulsze pow onien ie , 
■odzywa się: „Z n a jesz  b ra t tu  w d- 
».ą „czuć". T o  ro b o tn ik  od słynnej 
ifirmy „K orn ików ”. „K orniki", to  firm a 
d rz e w n a  ek sp lo a tu jąca  lasy  okolicz­
nie. Ci n vnież nie sk arżą  się n a  
złe czasy, legaln ie  i p raw n ie  n isz­
czą  d rzew o stan , i rudno  — zapłacili. 
C i um ieją  chodzić koło  in teresu . 
O b o k  te ren u  firm y zna jdu je  się 
sk le p  w spó łw yznaw cy . Z  poczuci 
so lid arn o śc i p lem iennej czy t : ź  n a  
p o d staw ie  um ow y, firmę, angażu jąc  
ro b o tn ik a  staw ia  m u n as tęp u jące  
w arunl i. Nie w olno pozam ie jscow e- 
nnu robotnikov». z u o p a t^ w a ć  się w 
■wiktuały i ty to ń  n igdzie indzej prócz 
•w sk lep ie  wy r r ’enionym , a n a leż ­
n o ść  za  p o b ra n e  to w ary  w y trąca  
firm a przy  w ypłac ie . C ierpliw y ro ­
b o tn ik  tu te jszy  p okorn ie  zg ad za  się 
n a  w szystko . Inaczej się dzieje , gdy 
w sru d  ro bo tn ików  znajdz ie  się e le­
m e n t nap ływ ow y. W ten czas, d o ­
chodzi często  do aw an tu r.

C itrp u w y  bo  ten  n asz  chłop, ale 
c iem n y  i n ieufny. O d  dw uch  lat n a  
m iejscow ym  te re n ie  p ro w ad zo n a  jes t 
u siln a  ag itaa ja  za skom asow an iem  
grun tów . N atrafia  ona  jed n ak że  n a  
s ta łą  k o n trag itac ję  n iesu m ien n y ch  
„o b rcń co w  udu", w m aw iających  m u, 
ze  ziem ia ro zd aw an a  b ęd z ie  darm o, 
i to  w krótkim  czasie. A  to  tu m a­
nieni* wsi n ie  poszło  na m arne . 
P rzy jech a ł do  R adziw on iszek  kom i­
sarz  ziem ski i za p ro p o n o w ał m ało ­
ro lnym  n ab y c ie  g runtów , oo ję tych  
i r z< z u rząd  uc m ski w  m ają tku  L e ­
b ioda n a  bardzo  do g o d n y ch  w aru n ­
k ach  lig o w y ch . Z aan g ażo w an i w ie- 
śnia cy odm ó wili n ab y c ia  g runtu , 
oznajm iając , że  ziem ia pow in n a  być

udzielana irn darm o. W  rezu ltacie  
w ieś okom asow aną być m usi, a  ■ 
m ałorolni b ezp o w ro tn ie  ciracili m o ż­
n ość upełno ro ln ien ia .

Peregrinus.

WILEJKA
+  P edagog Inspektora Szkolnego w  W o- 

lejce . W ile jk a  n ie  m a szęścia  d o  in sp e k to ­
ra tó w  szk o ln y ch . L edw o z aą źy ł u s tą p ić  ze 
s ta n o w isk a  In sp e k to ra  Szkolneg.. p. P ło m iń - 
sk i, ju ż  z a s tęp ca  In sp e k to ra  S zkolnego  p. 
B iw an , p e łn ią cy  o b o w iązk i In sp e k to ra , k ro ­
czy  jego  ś lad am i, a  n a w e t w  p o s tę p o w a n :u 
sw em , Jako  zw ierzch n ik  n au czy cie li p rz e ­
śc ig n ą ł sw ego p o p rz ed n ik a . W raz  z p. P lo- 
m in sk im  u s tą p ił  s e k re ta rz  In sp e k to ra tu  
Szkolnego  p . Sokołow ski, c ie szący  się  n ie ­
z b y t p o c h le b n ą  o p in ją  i zn an y  ł b ra k ó w  
p ien iężn y ch  w w ie lu  in s ty tu c jac h , Z o sta ł on  
d y sc y p lin a rn ie  p rz en ies io n y  do  D u n iło v Ticz. 
T ak  się jed n ak  zak o rz en ił w W ile jce , ta k  
się  z ró sł z In sp e k to ra te m  Szko lnym , że do 
d r iś  sta le  p rz e s ia d u je  w  b iu rze  In sp e k to ra tu . 
C zyżby In sp e k to ra t S zk o ln y  w Duniłow s 
czach  m ia ł za  du ży  p e rso n e l b iu ro w y ?  L o 
p . S oko łow sk i jed e n  lu b  d w a  d n i w  ty g o d n iu  
p ra c u je  w  D u n iło w icząch , re sz tę  zaś ty  
g o d n ia  sp ęd za  w  W ile jce , k ie ru jQc sp ra w a - 
n i szk o ln em i w  tu l In sp e k to rac ie ?  P ra c ę  

w  ty m  k ie ru n k u  m a  u ła tw io n ą , ja k o  ze p. 
B i» 'an  m ieszk a  i s to łu je  się  u n iego . N ic 
w ięc dz iw nego , że ta  b lisk a  k o m ity w a  p. So 
k o ło w sk iego  z in sp . B iw an em  zaczy n a  w y ­
d a w ać  ow oce.

O to zo sta je  p rz en ies io n y  z W ile jk i rio 
z ap a d łe j w io sk i je d e n  z lep szy ch  i p o w a ż ­
n ie jsz y ch  n au czy cie li, p . M alarzew sk i, k tó ry  
c ieszy  się  ja k  n a jle p sz ą  o p in ją  w  W iie jce  
i z o ddan iem  i p o św ięcen iem  p ra c u je  d la  
d o b ra  tu t. szko ły . O becnie  p . B iw an , ch cąc  
p rz y w ró c ić  p . Soko łow sk iego  n a  d aw n e  s ta ­
n o w isk o , s ta ra  się  zw oln ić  obecnego  s e k re ta ­
rz a  In sp e k to ra tu , cz ło w iek a  tak tu w n eg o , p r a ­
cow itego  i sp o k o jn eg o . P . B iw an  w idocznie  
n ie  d o ró s ł do sw ego s tan o w isk a , gdyż ta k  
je s t  z n iego  d u m n y , że d ro b n o stk a ... n a u ­
czycie lom  n ie  p o d a je  rę k i. 2  żalem  m usim y  
stw ie rd z ić , że p  B iw an , ta k  ja k  i jego  p o ­
p rz e d n ik , p o d e jm u je  w a t ę  z n a u cz y c ie l­
s tw em  n a  tle  sw ych  o so b isty ch  am m o zy j, 
z am ias t z a ją ć  się  p o d n ies ien iem  szk o ln ic tw a  
w tu t. pow iecie . Czas b y ło b y  n a re sz c ie  sk o ń ­
czyć  z n ied o m a g an iam i n a  s .< ao w isk u  kie- 
ro w n iczem  sz k o ln ic tw a  w  W ile jce l J. P.

WOŁKCWYSK.
+  O pieczętow anie cerkw i. J a k  się  d o ­

w ia d u jem y , n a  te re n ie  p o w ia tu  w ołkow ys- 
k iego  w m ie jsco w o śc i Ł yskow ie  w ład ze  a d ­
m in is tra c y jn e  o p ieczę to w ały  m ies jco w ą  c e r ­
kiew .

Z azn aczy ć  n a leży , iż re w in d y k ac ji te j 
c e rk w i d o m a g a ją  się  w ładze  kośc ie lne .

S p raw ę  o p ieczę to w an ia  ro z p a trz ą  w ładze 
n ad zo rcze .

L I D A
+  W ycieczka na P . W . K. do Poznania .

D n ia  19 b. m . w y ru szy ła  z L idy pod p rze  
w o d n ic tw em  i s ta ra n ie m  k ie ro w n ik a  szk o ły  
p o w szech n e j n r . I. p. M ichniew a, do  k tó re j 
p rzy łączy ła  się  ró w n ież  szk o ła  w ajo- 
h ru d z ie  w yc ieczk a  do P o z n a n ia  n a  P . W  K. 
W  w ycieczce te j  p ró cz  n au czy c ie ls tw a  w zięło  
u d z ia ł 46 osób.

+  N ieprzestrzeganie um ow y r rzez 
Szczuczyńską Spółkę autobusow ą. S p ó łk a  ze 
S zczuczyna  u z y sk a ła  k o n cesja  n a  k o m u n ^  
k a c ję  a u to b u so w ą  L id a — Szczuczyn i od 
w ro tn ie . J e d n a k  w łaśc ic ie le  au to b u só w  pie 
p rz e s trz e g a ją  pew nego  p u n k tu  um ow y, k tó ­
ry  b rzm i, że d la  p ra co w n ik ó w  p ań stw o w y ch  
m a ją  być  w ydaw an e  b ile ty  u lgow e za  p o ­
łow ę cen y  n o rm a ln e j. P u n k t te n  zo sta ł d o ­
sto so w an y  do w id z im isię  w łaśc ic ie li, k tó rzy  
w y d a ją  u lgow e b ile ty  d la  u rz ęd n ik ó w  ty lk e  
\  je d n e j cen ie  2 zło 50 gr., w szy stk o  jed n o  
czy  jed z ie  o n  dw a  k ilo m e try  za L idę , czy do 
sam ego  S zczuczyna. N a leżało b y .ab y  o d p o ­
w ied n ie  w ładze  za ję ły  się  tą  sp raw ą .

Z Sądów
8i$sja wyjazdowa sądu okręgo­

wego do Braslświa.
S ąd  okręgow y w sk ładzie  pp. 

sędziów : K on tow tta , (p rzew odn iczą­
cy), B rzozow skiego f B obrow skiego 
w y jech ał n a  sesję  sąao w ą  do B ras- 
łav  ia celem  o sąd zen ia  sze regu  sp raw  
k a rn y ch , w ynik łych  na te re n ie  tego  
pow i itu . kr.

Dobiegają końca przygotow ania  
ao zapowiedzianego na azień 29 i 
80 czerw ca (sobotę i niedzielę) po­
pularnego w całym  kraju m arszu  
Szlakiem  Batorego. Marsz ten. od­
będzie s ię  w m yśl zapowiedz1 na 
przestrzeni 84 kim, na trasie Kon- 
siantynów  — Słobódka — Wilno.

Jak się dowiadujemy dotychczas 
zg łosiło  już swój udział w marszu 
Szlakiem Batorego 25 drużyn. Spo. 
dziewane są w najBliższych aniacn  
dalsze jeszecze zgłoszenia, tak iż 
marsz zapowiada się w ielce intere­
sująco. Z  powyżej wym ienionej licz­
by zg łosiły  swój udział 4 drużyny 
w ojskow e, mianowicie: 5 p. p. Leg., 
42 p. p. z B iałegostoku i 2 drużyny 
K. 0 . i5. Następnie 2 drużyny klu­
bów sportowych, t. j K. S. 5 p. p. 
L eg. i klubu Policyjnego, w reszcie  
19 drużyn Przysposobienia Wojsko­
w ego w tej liczbie ? 5 drużyi Strzel­
ca (marynarze Strzelca z W arsza­
w y, Strzelcy z Lublina, zaś pozo­
stałe drużyny z województw a w i­
leńskiego i nowcgróc zkiego) w resz­
cie przybędą f8  drużyny Związku  
M łodzieży Polskiej (Lida i 2 z Wi- 
leńszczyzny) oraz i  rużyna Z w iąz­
ku M łodzieży W iejskiej z Wilna.

Podkreślić należy inicjatyw ę  
Konstantynowa, gdzie zoigan izow ał 
się pod przewodnictwem  m iejscow e­
go ks. proboszcza kom itet, który za­
ją ł się nadzwyczaj gorliw ie przygo­
towaniam i na przyjęcie i zakwate­
rowanie gości i zawodników. Kon­
stantynów  może w tym  wypadku  
posłuży za przykład nawet dla Wil­
na i pobudzi członków tutejszego  
obszernego komitetu marszu Szla­
kiem  Batorego do jeszcze wydat­
niejszej i energiczniejszej akcji w  
celu sfinalizowania przygotowań ao 
tej im prezy sportowej.

Wizyta prof, Panksztasa.
Przez kilka dni bawił w  W ilnie  

profesor fotogri>fji na uniw ersytecie  
kow ieńskim  p. Pauksztas z m ałżon­
ką sw ą lektorirą język a  angielskiego 
la  tymże uniw ersytecie.

W czasie sw ego pobytu w W il­
n ie prol Pauksztas nawiązał sto­
sunki z profesorami miejscowej 
w szechnicy, zwiedzał gm achy uni­
w ersyteckie oraz byl obecny na pro­
mocji doktorskiej, która ze sw ym  
uroczystym  charakterem zrobiła na 
gościu  dodatnie wrażenie.

Prof. Pauksztas odjechał wcoraj, 
kierując się przez Rygę do Kowna.

Śmierć żony zabójcy prezydenta 
Narutowicza.

W  W arszaw ie  z m a rła  M ar ja  N iew iad o m ­
sk a , żo n a  a r ty s ty  m a la rz a  E lig ju sza  N iew ia­
d om sk iego , k tó ry  w ro k u  1923 w y strza łem  
z re w o lw eru  zab ił w  Z achęcie  p ierw szego  
p re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j ś. p. G ab rje la  
N a ru to w icza .

■ Z m a rła  b y ła  w  m ło d o ści c z ło n k in ią  (Pi 
P . S. i p rz y jm o w a ła  w  r. 1895 żyw y u i d a ł  
w o rg a n iz ac ji ta jn e g o  ru c h u  ro b o tn iczeg o  
w  W arszaw ie . W  ty m  czasie  z a jm o w ała  się 
ró w n ież  liis to r ją  sz tu k i, tłu m a cz ąc  z te j  
d z ied z in y  szereg  cen n y ch  dzie ł, ja k  np . 
„ H is to r ję  sz tu k i"  B ay eta  i in n y ch . W  -oku 
1898 w yszła  zam ąż  za  N iew iadom skiego . 
Z m arła  p o zo staw iła  có rk ę  i sy n a . (—-)

Wybory rakiora.
Wczoraj w południe w auli ko­

lum nowej U. S. B. odbyły się do­
roczne wybory rektora w ssechniey.

Na posiedzenie przybyli profeso­
rowie zwyczajni, nudzwyezyjni i ho- 
norowj oraz przedstaw iciele docen­
tów na radzie w ydziałowej w 'lic z ­
bie 64 osóby.

Przewodniczył zebraniu rektor 
ks. prof. Cz. Palkuwskin

Po załatwieniu formalności, przy­
stąpiono do składania głosów  w po­
staci list w szystk ich  profesorów, na 
których proponowanego kandydata 
oznacaono przez podkreślenie jego  
nazwiska.

Po obliczeniu, okczało się, iż naj­
w iększą iiość g łosów otrzym ał do­
tychczasow y rektor un wersy tetu  
k s’ prof. Czesław Falkowski, który 
w ybór przyjął.
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L E T N I S K A
do "wynajęcia. K olonja W ileń sk a  7, ■
M a r  j a  F r i  e m  a*n - «J a  s u s. I]

LISTY DO REDAKCJI
S zan o w n y  P a n ie  R ed ak to rze !

W  zw iązk u  z a r ty k u ła m i p. K ow nackiego  
w „ D z ien n ik u  W ileń sk im " , a  zw łaszcza 
z jego  o s ta tn im  a r ty k u łe m  z dn . 18/VI. 29 r. 
p ro szę  o łask aw e  u m ieszczen ie  m ego o św ia d ­
czen ia . Ł ączę  w y razy  ja k  na jg łęb szeg o  sz a ­
cu nku .

K am iński W ł.
W iln o  dn . 20/VI. 29 r.

O św iadczenie.
Ja , n iże j p o d p isan y , ja k o  były p rezes 

O rg an izac ji M łodzieży N aro d o w ej U n iw ersy ­
te tu  S te fan a  B ato reg o  w  W iln ie  w  zw iązk u  
z a r ty k u ła m i p. P io tra  K orw ack iego  w 
„ D zien n ik u  W ile ń sk im "  je s tem  zm u szo n y  
ośw iadczyć, co n a s tę p u je :

1) O rg a n iza c ja  M łodzieży N aro d o w ej b y ­
ła  czy n n a  n a  U n iw ersy tec ie  S te fan a  B a to re ­
go w W iln ie  do  ro k u  1925. Od ro k u  a k a d e ­
m ick iego  1925/26 o rg a n iz a c ja  ż ad n e j dzi* 
ła ln o śc i n ie  p rz e jaw ia ła , n ie  ro b iła  żad n y ch  
z eb rań , n ie  m ogła  w ięc desy g n o w ać  ko g o ­
k o lw iek  n a  ja k ie ś  s tan o w isk o  w B ra tn iak u .

2) Z asad n iczy  s to su n ek  O. M. N. do  B ra t­
n ia k a  by ł zaw sze ta k i, że do  p ra c y  w  in s ty ­
tu c ja c h  sam o p o m o co w y ch  n a leży  d o b ie ra ć  
lu d zi w ed ług  ich  k w a iif ik ac y j rzeczow ych , 
a  n ie  z a p a try w a ń  p o lity czn y ch . Jeże li w ięc 
cz ło n k o w ie  O. M. N. p ra co w a li n a  te re n ie  
B ra tn ia k a , to  n ie  by li tam  re p re z e n ta n ta m i 
o rg a n iz ac ji, do  k tó re j n a leże li.

3) P . Sam ow icz p rz e s ta ł być  czło n k iem  
o rg a n iz ac ji w 1925. C hyba n a w e t p . P . K ow ­
n a ck i p o tra f i  zrozumieć,* że n iep o d o b n a  n a  
ra c h u n e k  o rg a n iz ac ji z ap isy w ać  d z ia ła ln o ść  
je j b y ły ch  członków , bo  i p. P . K ow nack i 
b y ł sw ego czasu  cz ło n k iem  O. M. N. i tru d n o , 
żeby za jego  d z ia ła ln o ść  p ó źn ie jszą , zw łasz ­
cza  w czasie  w o jn y  O rg a n iza c ja  M łodzieży 
N aro d o w ej c h c ia ła  i m o g ła  poczu w ać  się  do  
o d p o w ied zia ln o śc i.

4) O doso b n io n e  w y p ad k i n iew łaśc iw ego  
zach o w an ia  się  poszczeg ó ln y ch  ak ad e m ik ó w  
n ie  m ogą  być u o g ó ln ian e , zw łaszcza  jeżeli 
ch o d zi o ta k  zas łu żo n ą  w  w alce  c  w o ln o ść  
i w w y c h o w an iu  ca ły ch  p o k o leń  m łodzieży , 
o rg an izac ję  jak  O rg a n iza c ja  M łodzieży N a­
rodow ej,

P . K ow nack i szczegó ln ie  n ie  m a  p ra w a  
rzu cać  c ien ia  p o d e jrz e n ia  n a  d z ia ła ln o ść  
o rg an izac ji, bo  w ie, że s ta n o w isk o  o rg a n i­
z ac ji i je j  w a lk a  w  do b ie  n iew o li b y ła  o w ie ­
le s iln ie jsza , n iż  n a  to  się  m ógł zdobyć  p. 
K ow nacki.

5) Nie m o żn a  m ieć  n ic  p rzec iw k o  w y s tą ­
p ien iu , k tó reg o  celem  je s t u zd ro w ien ie  s to ­
su n k ó w  w  ja k ie jś  in s ty tu c ji. To, co się je d ­
n a k  ro b i 'V sp ra w ie  B ra tn ia k a , a  zw łaszcza  
to , co ro b i p. K ow nack i, w e te ra n  u n iw e rsy ­
teck i —  to  ty lko . B ra tn ia k o w i w  o p in ji sp o ­
łeczeń stw a  n ies ły c h an ie  zaszkodziło .

Sądzę, że będ ę  w y ia z ic ie ie m  w ie lu  osób, 
k tó rym  d o b ro  B ra tn ia k a  U. S. B. n a p ra w d ę  
leży  n a  se rcu , jeże li po w iem : M łodzież a k a ­
d e m ick a  sam a  u zd ro w i s to su n k i w B ra tn ia ­
ku , jeżeli tego zach o d zi p o trzeb a .

N iech się w reszcie  sk o ń czy  to  o h y d n a  
k a m p a n ja  p ra so w a  w  sp ra w ie  B ra tn ia k a  
ty ch  rzek o m y ch  p rz y ja c ió ł, k tó rzy  ty le  sz k o ­
d y  B ra tn iak o w i w yrząd z ili.

K am iń sk i W l.
W ilno , d n . 21/VI. 29 r

Gromkie oklaski zebranych były  
wyrazem wysokiago uznania I dla 
Jego M agrufiscencji.

Poprzednio ja ż  w różnych ter­
nu nach odbywały się wybory dzie­
kanów poszczególnych w ydziałów  
na 1929/30 rok akademicki, a rezul­
tat ich jest następujący:

, Dziekanem wydziału hum snistycz  
ilego ’ został prof. Stefan Glikselli, 
geologicznego — ks ' prof. 'Ignacy  
Świrski, prawnego — prof. Stefan  
E bm ikreutz, maty maty czno - przy­
rodniczego — p ro f. Bronisław Ry­
dzewski, lekarskiego—prof. W ładys­
ław* Jakowicki i sztuk pięknych—  
prof. Ferdynand Ruszczye.

Stanow isko p ro rek to ra  u s tan o ­
wione będz'e na nąibliższem  posie­
dzeniu  now ego sen a tu  akadem ic­
kiego. Kos.

K R O N I K A
N ie d z ie la

2 3
Czerwca

Dziś: A g ry p in y  P . 
ju tro :  J a n a  C h rzc ic ie la .
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Zachodni.

O p aó y  w f
m ilim e tra c h  j 
W iatr ł
przew ażający  j 
U w agi: p o c h m u rn o , deszcz,
M in im um : f- 11
M axim um  -j- 21° 0
T e n d e n c ja  b a u m e t r . i  w z ro s t c iśu le jiia .

gSOgjSTE
—  W yjazd ks. biskupa Bandurskiego.

W  sob o tę  w y jech a ł J. E . ks. b isk u p  B an- 
d u rsk i n a  św ię to  P rz y sp o so b ie n ia  W ojsko- 

I w ego, k tó re  się  odb ęd zie  n a  g ra n ic y  p ru s ­
k ie j —  w Q,p.o licach  G ia jew a .

D n ia  24 cze rw ca  będ zie  w  S k ie rn inw 
cac h  n a  u ro c zy sto śc iac h  18 p u łk u  p iech o ty .

H.EJSHA
—  P o ż y c zk a  n t  ro b o ty  w od o c .-k an a- 

liz a cy jn e . Na sk u tek  s ta ra ń  p rzed staw ic ie li 
m a g is tra tu  m . W iln a  —  B ank  G ospudarstw o 
K ra jow ego  zgodził się u d z ie lić  sam orządow i 
w ileń sk iem u  pozyczk i w  w ysokośc i 400.000 
zł. n a  p ro w a d ze n ie  robó l k a n a liza ey jn o  
w o d o c iągow ych  i ro zb u d o w ę  elek trow n: 
m ie jsk ie j _ . . .

P o d jęc ie  po ży czk i n a s tą p i w  p ierw sze, 
po ło w ie  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia .

j tR T r Ł r y c  ? a
—  W ystaw a Spraw ozdaw cza za ro k

szk o ln y  1928/29 w  szko le  R zem iosł A rty ­
sty czn y ch  W . T. A. P . .(u l .  św. Anny 13) —  
od b ęd zie  się  od  d n ia  23 do 27 czerw ca  

, w łączn ie  w  g o d z in ach  od  12— 18. —  W stęp 
b ezp ła tn y .

—  W ystaw a spraw ozdaw cza p u c  słu­
chaczy W ydz. Sztuk P lęku ych  U. S. ł.

1 w  gm ach u  p o -B e rn a rd y ń sk im  D r z y  ul. św.
A nny 4 o tw a r ta  zo s tan ie  w n iedz ielę , d n ,a  

( 23 b. m, o godz. 13 i b ęd zie  d o s tę p n a  d la
■ p u b liczn o śc i do  ś ro d y , 26 b. m. w łączm e 
j w  g o d z in ach  10— 18.

SPRAWY SZKOLNE
—  Początek  roku szkolnego. P o czą tek  

now ego ro k u  szko lnego  w yzr Lczonc n a  
d z ień  3 w rz eśn ia  r. b. (w torek). W  ty m  d n iu

, od b ęd zie  się u ro czy ste  n ab o żeń stw o  szkolne. 
N o rm a ln e  za jęc ia  szk o ln e  ro z p o cz n ą  się 
w d n iu  4 w rz eśn ia  r. b.

— O bow iązek szkolny  w  roku 1929/30.
■ W  ro k u  szk o ln y m  1929/30 są  o b o w iązan e  

uczęszczać  do  szkó l dz ieci u ro d z o n e  w la-
: ła c h  1922— 1916.

O w y borze  szko ły  zasad n iczo  d ecy d u ją  
ro d z ięe  lu b  o p iek u n o w ie  dzieci, k tó re  m ogą 
się  uczyć  w szk o łach  ś re d n ich , p ry w a tn y ch , 
p o w szech n y ch  lub  p o zo staw ać  n a  n au ce  
p ry w a tn e j w dom u. W łaśc iw ą  je d n a k  szkó ł s 
d la  sp e łn ie n ia , o b o w iązk u  szkolnego  jes t 
w  zasad z ie  szk o ła  p o w szchnu

W  raz ie  z d ecy d o w an ia  d la  sw ego d z iec ­
k a  n a u k i d o m o w ej ro d z ice  są  o b o w iązan i 
zaw iad o m ić  o tern  In sp e k to ra  Szkolnego  d a ­
nego p o w ia tu  p isem n ie  p rz e d  1 w rześnia 
r. b„  p o d a ją c  im ię  i n azw isk o  d z ieck a , d a tę  
u ro d z en ia , im ię  o jca  i a d re s . .

D zieci uczące  się  w  do m u , a  n ieza in e l- 
d o w an e  u  In sp e k to ra  szk o ln eg o  b ę d ą  u w a ­
żane  za  n ie sp e łn ia jąc e  o b o w iązk u  i zo s tan ą  
p rzy m u so w o  z ap isan e  d o  szk ó ł p o w szech ­
nych .

R odzice dz ieci n ied o ro z w in ię ty ch , cho 
ry c h  i k a lek  m ogą u zy sk ać  zw o ln ien ie  od 
o b o w iązk u  p o sy ła n ia  d z ie ck a  do  szk o ły  d o  
p rzed ło żen iu  In sp e k to ro w i szk o ln em u  św ia ­
d ec tw a  lek arsk ieg o .

D ek re t o o b o w iązk u  szk o ln v m  p rz ew id u je  
g rzyw ny  do 100 zł. za u k ry w a n ie  d z ieck a  
p rz ad  szk o łą  i do 40 zł. za k ażd o razo w e  
o p u szczen ie  n a u k i sz k o ln e j bez u sp ra w ie d li­
w io n e j p rzy czy n y .

—  Egzam in dojrza łości w  G im nazjum  
T-w a Pedagogów . W  d n iac h  12 do  17 b . m. 
o d b y ł się  w G im n az ju m  T -w a P edagogów  
pod  p rzew o d n ic tw em  p. d y re k to ra  A. H irsch - 
b e rg a  eg zam in  d o jrza ło śc i. Ś w iad ectw a  d o j­
rza ło śc i o trzy m a li A bragam  C h„ C harm ów - 
n a  D., C h o nesów na D., E n tin  Ch., E p sz te jn  
E m ., G ejer W ., G uzow ska Z., K a d an  M„ 
K ap łan  J„  K iersz  J., R o ra b e ln ik  D „ L ew i- 
n ó w n a  E s., L isse r Ab., L isse r Iz , M ajzelów - 
n a  N„ M ilnerów na E l„  P e lle ró w n a  Z., Pe- 
re lm u te r  M., R o so ch acn a  J., S iga łow  Ar., 
S zap iro  W ., T a p u a c h  S., T ile só w n a , W ajn e- 
ró w n a  D„ W ek s le r  M„ W o d zisław sk i B„ 
Z ak h e jm  G., Z aw elzo n ó w n a  R. i e k s te rn i: 
G ie rsz tań sk i I„ K laczk ó w n a  L., K le jfów na 
M. i Z ab o ro w sk i M.

O gółem  sk ład a ło  eg zam in  35 k a n d y d a tó w , 
złożyło  31, re p ro b o w an o  4.

—  N ow a placów ka ośw iaty  i w ychow a­
nia m łodzieży w  W iln ie. W  d n iu  21 b. m. 
o  godz. 19 m . 30 w lo k a lu  p ra co w n i przy  
ro d n ic z e j p rz y  ul. M. P o h u la n ce , o dby ło  <ę 
o rg a n iz ac y jn e  w a ln e  z eb ra n ie  czlo n k ó v T 
T -w a P o p ie ra n ia  O św iaty  po zaszk o ln e  
w śró d  P o lsk ie j M łodzieży P ra c u ją c e j,  s ta tu t 
k tó reg o  to  T -w a w ład ze  za tw ie rd z iły  je sz ­
cze w k w ie tn iu  r. b.

Z eb ra n ie  zag a ił pos. d r . St B ro k o w sk i, 
s tw ie rd za ją c  k o n ieczn o ść  sze rzen ia  o św ia ty  
w śró d  m łodzieży  p o zb aw io n e j n a leży te j 
op iek i i p om ocy  m o ra ln e j. Do p rezy ć  jum  
p o w o łan o  n a  p rzew o d n icząceg o  d-rs B ro- 

ko w sk iego , n a  a se so ró w : p ro f  ks. J. Św ir-

skiego, d z ie k an a  - W ydz. T eo log ji U. S. B. 
i p. J . D racza , nacz . W ydz. K ura t. O. S. i n a  
se k re ta rz a  S. H rycza .

Apl. Sąd. S tecki w yg łosił d łuższy  r e fe ra t
0 p o trzeb ie  ra c jo n a ln e j  o św ia ty  w śró d  m ło ­
dz ieży  w ileń sk ie j, k tó ra  z p o w o d u  ró żn y ch

.w s trz ą só w  n a tu ry  p o lity czn o -g o sp o d arcze j 
' z o sta ła  p o m in ię ta  p rzez  d o b ro czy n n e  w p ły ­
w y szkoły . N astęp n ie  po  zaz n a jo m ie n iu  się 
ze s ta tu te m  z ab ie ra li głos: p ro f. ks. Św irski, 
n acz . D racz , as. K ą fa rsk i, inż. Z d ro jew sk i
1 inż. Jensz .

Do Z a rz ąd u  T-wa w y b ra n o : W . B o ro w ­
skiego, p rezesa  T -w a n a u c z a n ia  n o w o ­

c z e s n e g o  w  szk o ln ic tw ie , p o sła  d r. St. B ro- 
kow skjego , W . S teckiego, E . S tub iedę , red , 
F r . Ś w idersk iego , p r o f  ks. Sw irsk iego , d r. 
W . U m iastow sk iego , inż. M. Z dro jew sk ieg o  
i zast. s ta ro s ty  A. B ondanow icza. Do k o ­
m is ji re w izy jn e j w eszli inż. Jen sz , W. K iej- 
zik , W . M dleszew ska, re j. A. R ożnow ski 
i ap l. sąd . A. U rb ań sk i.

' N ow ej p laców ce o św ia to w ej, ta k  p o trz e b ­
n e j na  g ru n c ie  w ileńsk im , szczęść  Boże!

—  W  liceum  im . F ilom atów  (z p ra w am i 
szk ó ł p ań stw o w y ch ) eg zam in a  w stęp n e  do 
k l. I I—V  wł. o d b ęd ą  się  d n ia  25, 26 i 27 
cze rw ca  o godz. 9-ej ra n o , do  ki. w stęp n e j 
i I-szej —  d n ia  28 cze rw ca  o godzin ie  9-ej. 
W iln o , ul. Żeligow skiego 1 m. 2. 1787

U dorastającej młodzieży »tosUje się
rano tz k la n e c z k ę  naturalnej w o d y  gorzkiej  
F ranciszka  - Józefa  i przy u życ iu  ta kow ej  jej 
c z y s z c z ą c e  d z ia ła n ie  na krew  i napraw a funk­
cji żo łą d k a  i kiBzek u d z ie w c z ą t  i c h ł o p c ó w  
daje  z b a w ie n n y  skutek .  W  klin ikach  ch orób  
d z ie c i ę c y c h  stosuje  s ię  w o d ę  FranciSZkU-fÓ- 
Zdffi n a w e t  u m a ły c h  d z ie c i ,  s k ło n n y c h  do  
za p a r c ia  sto lca .  2 ą d a ć  w  a p te k a c h  i droger.

u czes tn ik ó w  „ (osób to w arzy szący ch ) 20 zł., 
p ła tn y c h  w całośc: ' lub  w dw óch  ra ta c h  
(P. K. O. N r. 81309).

W  czasie  trw a n ia  i po  u k o ń czen iu  z jazd u  
o d b ęd z ie  się  szereg  w ycieczek  w bliższe  
i da lsze  oko lice  W iln a . * , 5

D la czło n k ó w  i u czestn ik ó w  z ja zd u  p rz y ­
sług iw ać b ęd ą  66°/o zn iżk i k o lejo w e  w d r o ­
dze  p o w ro tn e j. ' . — * - g r>

TEATR I MUZYKA
TfcATft P O L S M  ( „ L u t n i a " )
— „T ajlnn  po raz ostatn i. D ziś o s ta tn i"  

w  sezon ie  p rz ed sta w ien ie  .s z tu k i „ T a jfu n "  
z W o jc iech em  B ry d z in sk im  w  jeg o  s ły n n e j 
ro ń  d r. T o k eram o .

—  Jutrzejsza prem jcra. ju t r o  po  ra z  
p ie rw szy  w W iln ie  g ra n a  będzie  w łoska  ko- 
m e d ja  C h iare lliego  „Twarz; i m aska". Je s t  
to  k o m ed ja  p e łn a  sub te ln eg o  h u m o ru , n ie ­
zw yk le  z ab a w n a  i d o w c ip n a . W  k o m ed ji te j  
ro lę  g łó w n ą  k re u je  w ie lk . a r ty s ta  W o jc iech  
B ry d z iń sk i, s tw a rz a ją c  n ig d y  n iez ap m n ia r.ą  
p ostać . 1 [

TEATR LU D O W Y  (L uaw isarska 4).

—  Pożegnalne w ystępy R yskiego R osyj­
sk iego T eat-u  D ram atycznego D ziś w y s ta ­
w iona  zo s tan ie  sz tu k a  w 4 a k ta c h , 5 o d sło ­
n a ch  K. O slrożsk iego  „Z ło ta  K la tk a" , k tó ra  
w c a łe j P o lsce  c ieszy ła  się o lb rzy m iem  p o ­
w odzen iem .

W  p o n ied z ia łek  „W iera  M ircew a’ , d ra m a t 
w  4 a k ta c h  L U rw ancew a. W e w szystk ich  
p rz ed s ta w ien ia ch  b io rą  u d z ia ł pp. L ilja  Sten- 
gel, E . R u d b erg  o raz  pp . S tudencow , J u r  Ja -  
Kowlew, B u łatów , C zengery , B a rab a n ó w  
i inn i.

“ D la  w ygody  Sz. P u b liczn o śc i zam  n a  
le tn isk a ch  po  zak o ń czen iu  p rz ed s ta w ien ia  
od  te a tru  .k u rs o w a ć  b ę d ą  a u to n u sy  w e  
w szy stk ich  k ie ru n k a c h .

B ilety do n a b y c ia  w k asie  te a tru .
i i *

P opis publiczny K anserwatorjum . Do-
-o czn y  p o p is  p u b liczn y  u czn ió w  i u czen .c  
K o n serw ato rju m  Muz. w  W .ln ie  od b ęd zie  się 

‘ dziś, w n ied z ie lę !1 dn . 23 b . m . o godz. 12-ej 
w poł. w  sali T e a tru  P o lsk ieg o  („L u tn ia"). 
C zynne b ę d ą  k la sy : fo r te p ia n u , sk rzy p ce ,
śpiew u soi., in s tru m e n tó w  d ę ty ch  i o rk ie ­
s tro w a . B ilety  do n a b y c ia  w  k asie  T e a tru  
P o lsk ieg o  od godz. 11— 1 i od  3— 9 w iecz. •

R A D  J  0
ZĘgRANIĄ I ODCZYTY PROGRAM STACJI W ILEŃ SK IEJ

—  Z l-w s  E ugenicznego. D r. L  Genzel 
w ygłosi od czy t n a  tema* „B ad an ie  p sy ch e  
log ji in d y w id u a ln e j p rz y  w y b o rze  zaw o d u " 
we c zw artek , 27 czerw ca, w lo k a lu  P o ra d n i 
E u g en iczn e j (ul. Żeligow skiego 4). P o czą tek
0 godz. 6-ej w iecz. W stęp  b ezp ła tn y .

S P R A W  •ftC B0TN1CZĘ
—- Stan bezrobocia. T y d z ień  ub ieg ły  

p rz y n ió s ł W iln u  d a lsze  zm n ie jszen ie  się 
liczby  b e z ro b o tn y ch  o 38 osób.

W  ch w ili o b ecn e j .stan  b ez ro b o c ia  n a  te­
re n ie  m ia s ta  zam y k a  się  cy frą_ ii263  osób, 
w  te j liczb ie  m ęzczyzn  2142 i  k o b ie t 1121.

— W yjazd * polsk ich  robotników do 
Francji. W  d n iu  18 b. m . w y je ch a ła  z W il­
n a  do F ra n c ji  n a  ro b o ty  ro ln e  i g ó rn icze  
g ru p a  b e z ro b o tn y ch  w ilości 337 osób, zre- 
k ru to w a n y ch  n a  te re n ie  m ia s ta  i w o jew ó d z­
tw a  w ileńsk iego .

R Ó Ż N E
— „G awędy Legnnów ". Na teg o ro czn y  

z jazd  leg jo n o w y  re fe ra t  p ra so w y  zw iązk u  
leg jo n is tó w  m a  z am ia r  w yd ać  k s iążk ę  p a ­
m ią tk o w ą  p. t. „G aw ędy L e g u ró w  m  ędzy 
so b ą" . Z w raca  się p rz e to  do w szy stk ich  
u czes tn ik ó w  b o jó w  leg jo n o w y ch  o łask aw e  
n a d sy łan ie  do  re d a k c ji  te j  k sięg i jL. M:guła 
W arsz a w a , ul. M arjen sz tad t 20 m . 3) 
w sp o m n ień , p ieśn i, gaw ęd itp . u tw o ró w  
leg jo n o w y ch  w ra z  z p o d a n ie m  n a zw isk a
1 a d re su  a u to ra  (w zględnie p seu d o n im u ).

—  N oc Św iętojańska w  og ro d z ie  po- 
B e rn a rd y ń sk im  od b ęd zie  się  d z is ia j od  godz.
6— 8-ej zab aw a  d la  dzieci i m ło d z ieży  z p o ­
p isam i i ćw iczen iam i h a rc e rz y  C zarn e j T rz y ­
n a s tk i.

K o n cert C h ó ru  D ru k a rz y  p o d  d y r. p . W . 
M ołodeckiego.

O rk ie s tra  5 p. p. Leg., ognie sz tuczne, 
e fek ty  św ie tln e , kosze  szczęśc ia , lam p jo n y , 
tań ce , „Sobó tk i" .

D ochód  n a  rzecz  T -w a „P . Z. P .“ . 1845
—  U ruchom ienie w  W iln ie  filji Państw . 

ZakłaJu Badania Ż yw ności. W  n a jb liż szy ch  
d n ia c h  u ru c h o m io n a  będ zie  w  W iln ie  p rz y  
u l. T a ta rs k ie j  Nr. 11 f i i ja  P ań stw o w eg o  Z a­
k ła d u  B a d an ia  Żyw ności w W arszaw ie . Z a­
k ład  w ileń sk i o b e jm ie  d o zó r n ad  ży w n o śc ią  
n a  te re n ie  w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego  i n o w o ­
gró d zk iego , p rzy czem  w  p ierw szy m  o k resie  
fu n k c jo n o w a n ia  u ru c h o m io n e  b ę d ą  d z ia ły  
b a d a n ia  m lek a , n a b ia łu , tłu szczów , m ąk i 
i ch leba.

—  Obroty w  rublach złotych . Ja k  się  d o ­
w iad u jem y , k a sy  k o m u n a ln e  z te re n u  w o je ­
w ó d z tw a  czy rną  s ta ra n ia  w M in isters tw ie  
S k a rb u  i M in isters tw ie  S p raw  Z ag ran iczn y ch  
o u z y sk an ie  zezw olen ia  n a  o b ro ty  w ru b la c h  
z ło tych . S p raw a  ta  m a o lb -zy m ie  znaczen ie  
szczegó ln ie  w p o w ia ta ch  p rz y g ra n icz n y ch , 
gdzie  tra n z a k c je  w  h a n d lu  zbożem  i by d łem  
z a ła tw ia n e  są  w ru b la c h  z ło tych , lu dność  
zaś w y m ien ia  je  u  p o k ą tn y c h  sp ek u lan tó w , 
k tó rzy  n a  tern  p o śre d n ic tw ie  z a ra b ia ją  o l ­
b rzy m ie  sum y ze s t r a tą  d la  sp rz ed a jąc y ch .

Są w iad om ości, iż M in isterstw o  p rzy ch y li 
się  do  w y m ien io n y ch  w yżej s ta ra ń .

—  Kursy pielęgnow ania  1 w ychow yw ania  
dzieci. W  W iln ie  z o stan ą  o tw a rte  roczn e  
k u rsy  p ie lęg n o w an ia  i w y ch o w y w an ia  dzieci 
P ro g ra m  o b e jm u je  k u rs  teo re ty c z n y  i p ra k  
ty czn y  w  szp ita lach , p rz ed sz k o lac h  i ż łó b ­
k ach

W  k u rsa c h  b io rą  u d z ia ł p ro feso ro w ie  
U n iw ersy te tu  i lek a rze  sp ec ja liśc i w  c h o ro ­
b a ch  d z iecięcych  (pod k ie ro w n ic tw em  p ro f.
U. S. B. W ac ław a  Ja s iń sk ieg o ).

Z ap isy  są  p rz y jm o w a n e  w  lo k a lu  ro c z ­
n y ch  k u rsó w  h an d lo w y ch  p rz y  ul. M ickie­
w icza  22— 5 od  5 do  7-ej w ieczorem  co d zień  
o p ró cz  św ią t.

—  X III zjazd lekarzy i przyrodników  
O rg a n izo w an y  X III z jazd  lek a rzy  i p rz y ro d ­
n ików  p o lsk ich  ty m  ra ze m  o d b ęd zie  się 
w W iln ie  i zb iegn ie  się  z II-g im  z jazd em  
p o lsk iego  T-w a an ato m iczn o -zo o lo g iczn eg o .

Z jazd  urw ać b ęd zie  trz y  d n i, z k tó ry ch  
p ie rw szy  p o św ięco n y  będzie  o b ra d o m  T -w a 
an a to m iczn o -zo o lo g iczn eg o , zaś w  c iąg u  dw u 
d n i n a s tę p u ją c y c h  ra d z ić  będ zie  z ja zd  le ­
k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w .

Z g łoszen ia  u czestn ic tw a , d e zy d e ra tó w  
w sp ra w ie  m ie sz k an ia  o raz  tem a tó w  re fe ­
ra tó w  w ra z  ze streszczen iam i gotow em i do 
d ru k u  na leży  n a d sy łać  n a  ręce  p ro f. d -ra  M i­
c h a ła  R e ich era , W iln o , z ak ład  a n a to m ji, ul. 
S łow ackiego  Nr. 15.

W y so k o ść  o p ła ty  za  u d z ia ł w  z jeździe  
u s ta lo n o  d la  cz ło n k ó w  n a  30 z ło ty ch , d la

F ala 456 m tr. Sygnał: Knkułka.

N IE D Z IEL A , d n ia  23 cze rw ca  1929 r.

10.15— 11.45: T ra n sm is ja  n ab o że ń stw a  
z B azylik i W ileń sk ie j. , 11.45— 11.55: K o m u ­
n ik a ty  P. W  K. z I  u zn an ia . 11.56— 12.10: 
T ran sm . z W arsz a w y  S ygnał czasu , k o m u ­
n ik a t  m eteo ro lo g iczn y . 16.00— 16.20: T ra n s ­
m is ja  z W arszaw y . O dczyt ro ln ic zy  p  t. 
„ W a lk a  z m o ty licą  w ą tro b ia n ą "  — inż. S te ­
fa n  .G reu lich . 16.20—16.40: T ran sm . z W a r ­
szaw y. O dczyt ro ln ic zy  p. t. „Z apew nien ie  
św ieżości m lek a  w  p o rze  le tn ie j" . 16.40 do 
17.00: T ran sm . z W arszaw y . O dczy t ro ln i­
czy  p. t. „K o n icżyny  i ich  sp rz ę t"  —  inż, 
Zdz. K rzyżew sk i. 17.00--16.35: T ran sm ,
z W arsz a w y  K o n cert p o p o łu d n io w y . 18.3o 
do  19.00: O p o w iad an ia  d la  dz ieci „N oc Św ię­
to ja ń sk a "  i—- w ygł. C iocia H ala 19.00— 19.25: 
P o g a d a n k i '  ra d jo te c h n ic z n a . 19.30— 19.55: 
K u k u łk a  w ileń sk a . 19.55— 20.05 :Sygnał c za ­
su, p ro g ram  n a  d z ień  n a s tę p n y  , 20.05 do 
20 .30 :T ransm . z P o z n a n ia . S łu chow isko  w e­
sołe . 2C.30— 2.00: T ran sm . z W arszaw y .
K on cert z D o liny  S z w a jca rsk ie j. . 22.00 do 
22.45: T ran sm . z W arszaw y . K o m u n ik a ty : 
P  A . T. i in ne. 22.45— 23.45: T ra n sm is ja  
z W arszaw y . M uzyka ta n e c z n a  z „O azy 1.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  24 cze rw ca  1929 r.

■ 11.56— 12.10: S y gnał czasu , h e jn a ł, k o m u ­
n ik a t  m eteo ro lo g iczn y . 12.10— 12.50: G ram o ­
fo n  i 12.o0— 13.00: K o m u n ik a ty  P . W . K. 
z P o z n a n ia  17.00--17.20- P ro g ra m  d z ien n y , 
re p e r tu a r  i c h w ilk a  litew sk a . 17.20--17.35: 
K o m u n ik a t a e ro k lu b u  ak ad em ick ieg o . 17.35 
do  18.00: O p o w iad an ia  d la  m ło d z ieży  wygi. 
H a n n a  K ozłow ska. 18.00— i9.00: I r a n s m .
z W arszaw y . M uzyka lek k a  z G astro n o m ji. 
19.00— 19.30: A u dycja  se n sa c y jn a  „ S u k n ia  
z ró żo w ej łu sk i"  —  z rad jo fo n iz o w a n a  n o ­
w ela  M aurice  L eb lan ca  w yk E lw ira  i W a 
c ław  Sciborow ie 19.30— 19.55: O dczy t p. t. 
„ J a k  n a le ży  s łu ch ać  m u zy k i"  —  S tan is iaw  
W ęsław sk i. 19.55— 20.05: P ro g ra m  n a  d z ień  
n a s tęp n y , k o m u n ik a ty  i sy g n a i czasu  z W a r ­
szaw y. 20.05— 20.30: O dczyt „O k o n k o rd a c ie  
R zy m sk im " —  w ygł. ks. d r. W a le r ja n  M ey­
sztow icz. 20.30— 22.00: T ran sm . k o n c e r tu
m  ęd zy n aro d o w eg o  z W ied n ia . 22.00— 22.45: 
K o m u n ik a ty  P . A T. i in n e . 22.45— 23.45: 
T ran sm . m u zy k i tan e cz n e j z K rakow a

W to re k  d n  23-go od godz. 19— 19.25: 
R ecy tac je  p o e ty ck ie  W oje . B u d z iń s k ie g o , 
a r t.  d r .im a l. T e a tru  N aro dow ego  w  W a r­
szaw ie.

Nł wileaikini braki.
— Zatrzym anie z łodzieja . N a górze  Bo- 

u fa ło w ei zo sta ł z a trz y m a n y  K azim ierz  K ro- 
p o w a  (A rch an ie lsk a  28), p rz y  k tó ry m  z n a ­
lez iono  lib e rje  słu żb y  k in a  „E d en " .
’ —  W ypadek podczas kąp ieli. N a W ilji 
k o ło  m o stu  w  Z ak rec ie  u to n ą ł k ą p ią cy  się  
tam  u czeń  6 k lasy  g im n az ju m  L elew ela , 
O lg ierd  B użyńsk i (G edym inow ska  41). T ru ­
p a  B użyńskiego w y d o b y to  d o p ie ro  w  k ilk a  
g o d z in  po  w y p ad k u .

—  Trup z obciążen iem  na szyji. W  p o ­
b liż u  szp ita la  zak aźn eg o  w y d o b y to  z W i ji 
tru p a  n iezn an eg o  m ężczyzny , k tó ry  m ia ł 
p rzy m o co w an e  ko ło  szy ji 2C -funtow y c ię ża ­
rek .

—  Sam obójczy skok  do W ilii. Z m o stu  
Z w ierzy n ieck ieg o  rz u c ił się  do  W ilji M ichał 
R a jb o  (C hocim sua  50) D e sp e ra ta  po  ch w ili 
w yd o b y to  i u lo k o w an o  w  sz p ita lu  ży d o w ­
sk im . P o w ó d  ta rg n ięc ia  się n a  życie  n a ra z ie  
n ieu s ta lo n y .

—  Ukradli ubranie kąpiącem u się.
W  Z ak rec ie  p o d czas k ąp ip li E ab ju szo w i 
G ry n e ro v  1 (M. S te fań sk a  9) sk ra d z io n o
ubi anie. Po  ! ew n y m  czasie  p o lic ja  z a trz y ­
m a ła  trzech  b ra c i E ied ży ck ich  (K oszykow a 
17), od k tó ry c h  u n ra n ie  G ry n era  o d e b ran o  
i zw ró co n o  z m a rtw io n e m u  p o szk o d o w an em u .

Atrakcja wileńska.
VII Doroczna Wystawa Obi 

zów i Rzeźb Wileńskiego T-Wi 
Artystów Plastyków (patac rt 
prezentacyjny—plac Napoleont 
otwarta codziennie od godz. 11 
dc 19-ej.
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Z marmurowei fortecy.
(Korespondencja własno-).

Forte dbi MarmĘ -w czerwcu 19Z9-
O lśn iew a jąca  b iel m iasteczka  u- 

czep io n eg o  do  sk a l n ad b rzeżn y ch , 
lazu r n ieb a , a i  oczy  bo lą, i— słońce. 
T o  znaczy  — m n;aj w ię re , to  sam o, 
co znaleźć  m ożna w  całych  W ło­
szech , n a  k ażd e j p laży . M inio to  
jed n ak , >est to  jed n a  z ładn ie jszych  
m iejscow ości. N ie ta k  ren o m o w an a  
i u częszczan a , jak  poblisk ie  Viareg- 
gio, p lażę  m a ró w n ie  w ielką  i p ię k ­
ną, a iesli chodzi o w ypoczynek , 
d a je  go d a lek o  w ięcej.

S ło ń ce , słońce! W szyscy , kom u 
teg o ro czn a  sy b ery jsk a  2 .ma d a ła  się 
w e zn ak ., z ro zk o szą  w ygrzew ają  
się n 1 p irsk u  tak  gorącym , że  n ie ­
p o d o b n a  s tą p a r  p o  nim  boso. S łoń ­
ce razi tak , że  oczy trzeb a  u k ry w ać  
p o d  czarae im  okularam i, k tó re  nie 
d o d a ją  p iękności, ale — cóż robić!

Niema, jeszcze  w ielk iego  z jazd u — 
głów ny  sezon  się  n ie  zaczął. T em  
p rzy jem n .e j P laża  n ie je s t p rze lu d ­
niona. Jak  :ask raw e, trzep o czące  się 
kw iaty , p rzesu w ają  się  p o  n iej p o d  
p a raso lk am ' m łode i zg rab n e  p rz e ­
w ażnie kobiety . R o je dziec" g ru p u ją  
się ko ło  kąp ie low ego  — bag n m a, 
k tó ry  sp ec ja ln ie  się n iem i zajm uje 
i m a n ad  m em i o p iekę . Bawi się  z 
n iem i dobrotliw«e d obroduszn ie , 
jak  s ta ra  niania, puszcza n a  w cd ę  
o k ręć .k i i zap ęd za  groźn  e do  b rz e ­
gu  dzieci, k tó re  za  d a lek o  zap u śc  - 
ły się w  w odę K rzyk  p rzy tem  i uc ie­
cha w ielka. W ielk e ożyw ien ie p a ­
lu je  ta k ż e  ko ło  w ęd ro w n y ch  p rze- 
cupnic w sp rzed a jący ch  p o m arań cze , 

b an a n y  i in n e  ow oce, a  tak że  po- 
d u szk ’ do  p lażo w an ia  i ró żn e  za- 
i awk- d la dzieci — bo  w F o rte  dei 
M arm i dzieci m ają  głos Z d aw ało b y  
się, że  ca ła  p la ż e  je s t dla n ieb  
p rzezn aczo n a , dorośli są  n a  drugim  
p ani s Nic dziw nego. T y le  p ia sk u  i 
słońca, to  ra j d la dzieci.

S w o b o d a  p an u je  k o m p le tn a . Do 
drug iego  śn iadan ia , k tó re  w łaściw ie

ie s t o b iad em , mc :na chodzić w  
p łaszczu  kąp ie low ym  n iety lko  p o  
plaży, idę i po  całem  m iasteczku , 
k t r r e  m a  w szystie  cechy  m ałych  
w łoskich  m iasteczek : w ąsk ie  uL izki, 
p o łączo n e  sznuram i z bielizną, sto sy  
ryb i ow oców , w y g ląd a jące  z c iem ­
ny ch  i w ąskich  w nętrz  n a  św iatło  
dzienne , sp rz ed aw a n e  p rzez  s ta re  i 
czarn e  baby , ro zw rzeszczan e  i w y­
g lądające  jak  czarow nice, m im o to  
jed n ak  sy m p aty czn e . D laczego? Bo 
je s t s łońce, ciep ło  i na w ozystko 
p a trzy  się p o godn ie . M ałe osiołki, 
ob ju czo n e  p o n ad  w szelką m ożliw ość, 
p o w ażn ie  k io czą  środk iem  tych  uli­
czek , gdz :e tłoczy  s ię ,w szy s tk o : e t- 
rażerzy , poszu k u jący  tak ich  o so b li­
w e ci, p am ią tek  i jedw abi, tak  d ro ­
gich  w  ojczy :i e, trag a rze , p r*eL up- 
ni e, osły i gonie. N iep raw d o p o d o b n e  
n iech lu jstw o  w y bacza się ta k  ch ę t- 
n ’e, z a  jego  m alow niczość i za  hu ­
m or, którejro  W łosi m ają  ta k  dużo.

O to  wś*od p rzeraź liw ego  w rza ­
sk u  i s trze lan ia  z b a ta , w  tłum, roz- 
s tęp u jący  »ię pow oli, w jeżd ża  w ó- 
z»k z jarzynam i, k ie row any  p rzez  
m łodego , p rzy sto jn eg o  ch łopca . Ja­
kaś  z a g ad an a  dziew czyna z k o szy ­
kiem  w rę k u  m e u stąp iła  m u w 
p o rę  drogi i w ó zek  p raw ie  o c iera  
się o n ią. Z a  to  k ara : ch łopak , n ie 
zsiad a iąc  z w ózka, w ychy la  się 
szybko, obeim uie  i k rad n ie  siarczy ­
steg o  buziaka. O g ó ln a  w eso łość  i 
okrzyki u znan ia . T łu m  ro zd zie la  ich 
i w y p ad ek  u iem a już dalszych  kon- 
sekw ency j.

M iasteczko  m a te ż  «woją część  
s ta rą  i o d ręb n ą , ru in ę , s ięg a jące  
czasów  rzym skich , zw aliska m arm u ­
row e. S tąd  te ż  i jeg o  n azw a. C ie ­
k aw sze  są ednak , jako  trad y c ja , 
niż to , co dziś z n ich  zosta ło .
£ § 1 eśli chodzi o cz ę łć  rozryw kow ą, 
to  F o rte  dei M arm i je s t p o d  tym  
w zględem  św ietn ie  po łożone. Z a w ­
sze m o żn a  p o jech ać  do V iareggio 
n a  d an c :ng. do k asy n a , do  k ina,

W francuskiej raazio m inistrów .
P A R Y Ż , 22.6. (Pat). R a d a  m i­

n istrów  om ów  ła. dziś sp raw y , zn a j­
d u jące  się  n a  p o rząd k u  dziennym  
o b rad  p arlam en tu . W  sp raw ie  p ro ­
jek to w an y ch  n a d z ie ń  ju trze jszy  m a- 
n ifestacy j p ew n y ch  k ó ł by łych  u cze­
stn ików  w ojny  w ce lu  w ręczen ia  
P o in carem u  ad resu  p rzeciw ko  ra ty ­
fikacji ukłac iw o d łu g ach  .w ojen­
nych , rząd  p o s tan o w  » nie p rzy jm o­
w ać teg o  ad resu , k tó ry  zm ierza  do 
zi ham ow an ia  sw obody  obradl i de- 
cyzj w ładz p ań stw o w y ch  i zezw o­
li ż jed y n ie  n a  d efilad ę  p rzed  L u ­
krem  T ryum fa lnym  i n a  z łożen ie  
w ień ca  n a  grobie N ieznanego  Z o ł- 
n .e rza , ra to m  u t  nie b ęd z ie  to le ro ­
w ał ża d n y ch  innych  m n ifestacy j.

eśli k to  n ie  m oże obe-sć się  b ez  
m iejsk ich  ro zry w ek . T s m  m ożi 1 
zo b aczy ć  p o em aty  m ody  dam skiej: 
lu a le ty  od  P acq u m ’a  i R edferuu , 
< itę m fdzyn aro d cv r“ i sza le jących  
A m ery k an ó w  przy  .zam p an ie . M oż­
n a  też, p rzez p a trjo ty zm  lokalny , 
p ó jść  do k a sy n a  w F o rte  dei M ar- 
rhj: te ż  je s t F lo ren c ja  o p a rę  go- 
dzi.n, iesli w ięc  chodzi o zw iedzan ie  
jej, ^est to  b a rd zo  w ygodne: m ożna 
p o jech a ć  sobie  co k ilka dni n a  
dz ień  i spoko jn ie , n ie  p rzem ęcza jąc  
4' zw iedzać cystem atyczn ie . W  
k ażd y m  razie , n ap ew n o  b ęd z ie  to  
z w iększym  poży tk iem , niż zw ie­
d za  nie w u p a ł, z chęcią  zo b aczen ia  
w szy stk ieg o  w ciągu jed n eg o  daiu  
i upm aając ze znużen ia .

C eny  nio są  zas tra sza jące : mo; 
n a  żyć d obrze  za  30 lir dzienn ie . 
Je s t ta k ż e  i po lsk i p e n r  imat; a  

ik ze , k tó reg o  g o sp o d y n ie  są  b a r ­
dzo  m iłe, P o laków  je s t tu  naogól 
b a rd zo  m ało , więce_ zn aczn ie  siedzi 
w  -Viareggio. S ąd zę , ze  p o p ro s tu  
d la tego , iż F o rte  je s t m ało  zn an e . 
Je s t tu  jed n ak  d a lek o  tan ie j, n ie 
m n.ej p ięk n ie , a  słońce p rzy św ieca  
to  sam o.

’ D o b ro c z y n n e , g o rą c e  —  s ło ń c e  
w łoak ie f ' i f .  N .

Z OSTATNIEJ CHWILI
Łurcaczarski otrzymał naganę.

M O S K W A , 22.IV  (P at.) C en tra lny  ko m ite t par.j: k om un istycznej
udzielił n ag an y  kom isarzow i ludow em u ośw iaty  Ł u n acza rsk iem u  z racji 
n a ru szem a  p izez  n iego  dyscyp liny  zaw odow e) ze  w zględu  n a  to, że  Ł u - 
naczarsk i, w yjeżdżając  z L en in g rad u  b -e  u zasad n io n e j p “ństw ow ej p o ­
trzeb y  opóźnii o d e jśc ie  p o c iąg "  kurjeri -■egc o 15 m inut.

Tułaczka b króla afęauskiegó Amanuilaha.
BOMBAY, 22-VI. (Pat). AmanuUah wraz ze ćwitą w siad ł na pokład  

okrętu w  celu  udania się  do W ioch.
BOMBAY, 22-VI. (Pat) W chw ili odjazdu z Bombaju króla Am»nul- 

laha rozograły się dram atyczne scen y  pożegnania se  św itą , która tow a­
rzyszyła  Amanullabowi.

Żegnając brata sw ego Inayatullaha Amanullah wybuchnął płaczem. 
Na pokładzie statku, którym  Am anullan odjechał, zarezerwowano dla n iego  
i jago św ity  kabin luksusow ych.

Olbrzymie osiustwo p e to w e  w Stanach Zjednoczonych.
N O W Y  Y O R K , 22. VI. (P at.) W ład ze  p o cz to w e w pad ły  n a  ślad  

szajki oszustów , tru d n iący ch  się  odnaw ian iem  zuży tych  zn aczaó w  pocz­
tow ych . D o ty ch czaso w y  w ynik  d o ch o d zeń  w ykazu je, iż sza jk a  ta  o szu ­
k a ła  rz ąd  fed era ln y  w ub ieg łym  ro k u  n a  sum ę blisko 5 m iljonów  do larów .

S zajka d s ia ła ia  w porozum ien iu  z ni; izym i u rzędn ikam i pocztow ym i, 
k tó rzy  do starcza li jej znaczki wysoki* j w artości od  1 do  30 dolarów , u ży ­
w an e  dc o p łacan ia  p rzesy łek  pak u n k o w y ch .

Pojedynek na noże kuchenne między pani;; a służąca.
CLEV ELA N D , 22.6 (P at). K łótn-a o w ynagrodzen ie  m iędzy zn a n ą  

i p o p u la rn ą  w  k o łach  to w arzy sa icn  p an ią  A llonzą S n y d o r a  jej służącą  
A n n ą  S zen an  zakończy ł"  s: śm ierte lnym  p o jed y n k iem  n a  noże  k u ch en n e .
P an i S nydor, u g o d zo n a  k lk ak io tn ie  w p iersi i szy ję  zm arła  w  k ilka  m inu t 
p o  p o jed y n k u . P o ran io n ą  s łu żącą  osad zo n o  w  w ięzien iu  p o d  za rzu tem  
m o rd e rs tw a  p:.irwszep,o stopn ia .

Studeóci wiedeńscy przyrzekli zachowywać się spokojnie.
W IEDEŃ, 22.V I (P at), P rzy m u s leg itym acyjny , zap ro w ad zo n y  p rzez  

re k to ra  u n iw ersy te tu  w ied eń sk ieg o  z pow odu  w czoraiszych  aw an tu r n a  
u n iw ersy tec ie  zo sta ł cofn ię ty , p o n iew aż  p rzed staw ic ie le  s tu d e n tó w  zobo­
w iązali się  p rzy jąć  odpow iedz , alncść za  spokój i porz ądi k.

Minuta uratowała lotnika od śmierci.
n a rzy . Z auw ażyć  n a leży , że g dyby  p om oc 
sp ó ź n iła  się  o m in u tę , b y tb y  d z ie ln y  lo tn ik  
n iew ą tp liw ie  z g in ą t w  n u r ta c h  rz ek i. S tan  
jego  zd ro w ia  ,est c iężk i, lecz n ie  b e z n a ­
d z ie jn y . O d n ió sł on  o b ra ż e n ia  g łow y i nóg.

< M d  sam ochodow y.
G R U D Z IĄ D Z , 22. VI, (Pat.] W  

d n iu  d z is^ jszy m  m iędzynarociuw y 
ra id  au to m o b il—klubu  P o lsk i w yru ­
szy ł z G dyni przy  w ie trzn e1 i chłodu 
nei pogodzie  p rzez  K artuzy , K o śc ie ­
rzynę, S ta ro g ard , Sw iecie, B ydgoszcz, 
T o ru ń  do  G ru d z .ąd za . S zero k ie  
d o b rze  rtrzy m an e szosy  n a  ca ły m  
tym  odckoku w ielce u ła tw iały  zad a- 

, n ie  k ierow ców . O godzin ie  21 m in , 
30 p rzyby ły  w szystk ie  w ozy z w y- 
ją tk  :m jed n eg o , k tó ry  za trzy m ał 
się w  d ro d ze  z p o w o d u  d e fe k tu  
m otoru . P o  sześciu e ta p a c h  klasy.' 
fikacja  w oz_w  p rz ed s taw 1-! się  n a ­
s tęp u jąco : p  jrw sze  m iejsce  Nr. 3  
A ustro -D aim te i k .e ro w ca  A d am  P o ­
tocki, 36 i pó ł punktów  ' d o d a tn ich , 
d rug ie  m ie jsce—Nr. 4 A u stro -D aim - 
le r k ierow ca Z a w ’J o w s k ;, 29 punk- 
t< w d o d atn ich , trzec ie  —  N - 12 
3 u g a tti, k ie ro w ca S cnw arzste in  28*/* 
p u n k ta .

Noc świętojaas^a nad Wilją
W iezrażeni w c zo ra jszy  n iep o g o d ą  i u fn i ,  

że je d n a k  a u ra  p o p ra w i się, ch o ćb y  w o s ta t­
n ie j ch w ili, d z ie ln i o rg a n iz a to rz y  dzisie jszej- 
„N ocy  Ś w ię to ja ń sk ie j"  n iezm o rd o w an ie - 
p ra c u ją , b y  t ra d y c y jn ą  z ab a w ę  m ożliw ie- 
u św ie tn ić .

P o łączo n e  k luL y  w io śla rsk ie , a  w ięc : W i­
leń sk ie  T -w c W io ś la isk ie , 3 p. saperów ,. 
W o jsk o w y  K lub S p o rto w y  .,P o g o ń " , o raz  
K lub  P o lic y jn y  p rz y g o to w u ją  m oc e fek to w ­
n y c h  n iesp o d z ian ek .

N a jo k az a lsz ą  a tr a k c ją  b ę d ą  p u sz c z a n ie  
n a  w odę  o św ie tlo y n ch  w ian k ó w , k o ro w ó d  
u d e k o ro w an y c h  łod zi o ra z  e fek ty  św ie tln e , 
ja k  ogn ie  b e n g a lsk ie  i ra k ie ty .

N a w szy s tk ich  p rz y s ta n ia c h  przygryw ać- 
b ę d ą  o rk ie s try . » ć, „

P o c z ą tek  zab aw y  o z n ac zo n o  n a  godz . 
9 -tą w ieczo rem . Kr.

Giełda warszawska z drs. 22.Vi. b m,
' WALUTY i DEWIZY:

W  P iń sk u  sp a d ł do  rz ek i P in y , z p rz y ­
c zy n  d o ty ch c za s  n iez n a n y c h  h y d ro p lan , 
d w u p ła to w iec . A p a ra t u leg ł ro zb ciu , lo tn ik , 
b o sm a n  Jeż , k tó ry  w ra z  z a p a ra te m  p rz e b y ­
w a ł p rz ez  3 m in u ty  p o d  w o d ą , z o jta ł  u r a to ­
w a n y  p rzez  p rz y b y ły c h  n a ty c h m ia s t m ary -

Londyn 
Nowy Jork 
Holandja . 
Kopenhagą. 
Sswajcarja 
Włochy 
Paryż ; 
Praga
Marka niem. w obr. nieof.

43,13%
, 8,811 

35,7,28 
237 60 
171,82

34,8n 
26.35 

212,76

Kii Miejskie
kulturalne- ośwłats w. 

SALA MIEJSKA

Od dnia 19 do 23 czerwca 
1929 r. włącznie będzie 

w y św ie tla n y  film :
C  K  ^ a r ^ e  C h a p l i n a .

I M '* SyrofonjE, śm iech u  i łez. Tragti
W rolach głównych: Charlle Chaplin i Merna Kennedy

Komedja amerykań­
ska, aktów 9. 

Tragikomedja ludzkiego serca. 
K.isa czynnr od godziny 5 m. 30.

vnLiuuiKinoAłi |

K IN O  - '5EHTR

„HELIOS"
Wileńska 38,

I arauBuw uu jęuaa, d-cj. w fuauzici* i święta sasa  czynna oa- g. ó m. ć{j. ł^oczątcK seansów od g, ł-ej.

Dwie wielkie gwi izdy w jednym programie. BfW ■ A D r  _ •  ..-f n ą n  
1) Najpopularniejoza ariystka świata U i  L a  Uc CL < 9  i u 6 I  w ■ V  

w n o v :,-u wiel- / " N r i  a  f * S e n s a c y j n e  przygody kobiety sprzedanej 
■tlm salop- vym  _ l  1 1  , r \ .  (  Jf [~y |  f*" 1 przez własnego męża. Szykowne strój* Do- 

dramacie ■“ £ loreel Wyjątkowo ciekawie przeprowadzona 
n 'ć  jtrygi miłosnej! 2) Walka o miłość i szczęście w filmie „1ANZT GAYN0R SZUKA POSADY*. Pocz.og. 6, 8 i 0.15

Kino Ko!ejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

Złodzi z\e z Paryża0®-:w 12 akt. podług głośnej po-
..leści P!err Decercc ir:eile‘a p.i. , I e s  deux gosses*. W rolach g łó r-ych : lwette Guilbert, S-^tnl Lestic Shrw, 
Giną Beiie i J a re  Kolette. Chluba francuskiej kipematografji. ANONSI W następnym programie wyświetlamy 

bardzo ci«kawy fjim p. t. . P A N I K A *  z Harry Peelem w roli ,ł.

C hcesz k u p ić  A P A R A T  F O T O G R A F IC Z N Y , NIE M A R N L JA C
pien iędzy , za juź  do firm y

E h  &  * Wlt-NQ» uI- WJELKA =68
S  J r  fl Fiija: u!. Ad Mickiewicza 11-a |

W łaściciele B-cia G LK IENiCCY.
Z A K Ł A D

0 H tf [2 I 0 -0 ll l l l i! l)L ’O7
Ś c i s ł e  w y k o n a n ie  ‘ O k u la ró w  
i N a n o ś n ik ó w  w e d łu g  przepisu  
lek arz y - o k u l i s t ó w  i  w s z e lk ie  

rep era c je .

ARAR AT( i n RZYBCRY

F O T O G R A F !  
RA&JDTEeHNlCZNE  
E L E K T R Y C Z U E zn an ych  firm.

Ł&BPRfiTOliJOM dla wykenania rohół iofsgrbźicznych.

I N S T R U M E N T Y

c h i r u r g i c z n e  
k r e ś l a r s k i e  
g e o d e z y j n e

Elektro-techniczna pracownia

D rzew iicy l W aszym  jedynym  o rganem  jest

Jedyne w’elkie czasopism o fac^cwe brenży drzewnej v/ Po sce.
PRENUMERUJCIE! OUŁIASZAJCIE SIĘ! Kwartalnie z\. 12. 

__________________ N r ffe okazow e grai s._____  3966

Spółka wileńska „HANDEL IMPORTOWY”
Wilno, Z a w a h a  27 telef. 746

im erykańską SŁONINĄ i SZMALCEM
marki „S W 1 F T “ , „A ?! M A U R“ i in.

Na prowincję wysypm y za zalicz, kolejowe-n po otrzymaniu zadatku. 1

ŻNIWIARKI 
KOSIARKI1

szwedzkie i am erykańsk i ns spłatę 
do dnia 30 kwietnia 1930 r. '

iiRAblE KONNE różnej w ielkości
TOCZAKI do noży maszyn żniwnych

ZYGMUNT M GROM Kf
Wilno, Zawalna Nr ll-£, telef. 687. 

Baranowicze, ui. Senatorska 13.
Waźnti! Części zapasowa 

zaraz na sklaczie.

Z E B R A N I E
re b o ln ik ó w  pr^em ysiłu  s z e w s k ie g o .

W  p o n ied z ia łek  24 czerw ca  b. r. w lokalu 
p rzy  ul. W ielk iej 25 (sa la F ro s ta ) o d b ęd z ie  
się  ogó lne z e b r in ie  robo tn ików  p rzem ysłu  
szew sk iego . O b ecn o ść  w szystK ich kon ieczna. 

P o czą te k  o b rad  o godz. 5 w ieczorem  
Komisja Organizacyjna przy Zw. Skórzanym w Wilnie.

KURJER WILEŃSKI►
D Z IŚ  C Z Y T A  K A Ż D Y  O B Y W A T E L  N lE T 'Y L K O  N a  W IL E Ń ­
S Z C Z Y Ź N IE , A L E  W C A Ł E J P O L S C E , W IĘ C  O G Ł a SZA J 
SIĘ T Y L K O  W  NIM . A  K L IJE N T E L Ę  N A P E W N O  Z Y SK A SZ

ADMINISTRACJA .KURJ. WILEŃSK.“ WILNO, JAGIELLOŃSKA 3, TEL. 99

Pierwszorzędna f a b r y k a  c z e k o la d y
w Ł odzi m aterja lm  :

n a  sp rzed aż  w yrobów  czeko ladow ych . 
O ferty  po d  ad res: Ł ódź, P o d le śn a  6. 

F ab ry k a  czek o lad y  K. G urynow icz. 1839

1 . s z o f e r  ty lko  z Kur"
—' * sów  S am ocnodow ych

P r y l i ń s k ł e g O n
W arszaw a, A le je  Jerozolim skie 27. 

O p ie k a  i m ieszkan ie  z rp ew n io n e  
N ajw iększe w -irsztaty  szko lne. 1840

Na sezon budowlany
s u c h y c h  budowlanych

i  stolarskich
budowlane pT" S t so * f 

O. « i w f ' G 4 m  . IMS
Wilno, ul. Pijarska 2 (za Zielonym Mcstem na lewo)

j A SM

desek
oraz

wszelkie UIIIW

K SIĘG A RN IA  Wacława M iM k iegn
W ilno. W IL E Ń S K A  25. ;e l. 664.

bpujs pudrębzttlki urwane
ze wszystkich zakladÓT naukowych 

___________ płac-w laj wyższe ceny 1______ 1806 1

O d  r. 1842 Is tn ie je

Wilenkm
ul. IR lŃ R S .m  20.

ja d a ln e ,  sy p ia ln e  i g a ­
b ine to w e , k re-iensy , 

sto ły , szafy, łóżka  I t.d .

Wyfiwintne. Mocna.
NI EDROGO,  

Na dogodnych wa­
runkach i na ra ty .

Nadeszły nowości

Sprzedani
DOM
z ogrodem 
owocowym

O  w aru n k ach  ;d o -  
v  ‘ed z ieć  się:

ul* Lwowska 12-8.
1793

T farząd B ratnie; P o- 
^  m ocy  słuchaczy  
Insty tu tu  N auk H a n d ­
low o - G o sp o d arczy ch
w  W iln ie ,  z w ra c a  s ię  z 
p ro śb ą  do  o s ó b  ż y c z ą c y c h  
w y n a ją ć  s łu c h a c z o m  Inst. 
o d  1 w r z e ś n ia  b. r., m i e s z ­
kan ia  z u trzym aniem  lub 
b e z  utrzym.,  o  z g ła s z a n ie  
a dresu  i s z c z e g ó ł ,  w arun­
k ó w  l i s t o w n ie  p o d  adres .  
Z arząd u  Bratniej  P o m o c y  
I. N. H. G. w  W iln ie  ul. A .  
M ic k ie w ic z a  18 (IV piątro) .  
1841 Zarząd.

Młodzieniec
wesoły, inteligentny po­
zna młoda panienkę z po­
godnym charakterem. — 
Małżeństwo nio wyklu­
czone. O ferty  pod .Mło­
dy" do Adm. .Kur. Wil.*

P r z y j e z d n a  ,
inteligentna panna, poz­
na intellg*ntuego pa.ua— 
poważniejszego. Cei ma­
trymonialny. Oferty do 
Adm. .K urjeta Wiieńskie- 
goir pod .Sympatyczna*.

FacŁowo
nrzeplsujamj na ma- 

: sjynach.
^ilerskls Biuro 

KomLowo - Jłandiowt
MIwL>w<.cgą 21, tel. 152

Z
do sp rz ed an ia  mebl*. 
do  jad a ln eg o  poko ju ,
nussyna
wood“, KASETKn '•gnio- 
trwała, PIttANKI 1 in­
ne rzeczy. Ogląda* od 
1 do 6, Zakreto wawa 17 

mieszkania 2.

K ijk o w y  s in ie j
lokaty hipoteczne i In­
ne z zupełnem zabez­
pieczeniem załatwia 

3rm H-K ..ZACHĘTA"
Mlckibwicza 1. tel.9-05.

Z k a i ic ją
800 Zł. p u sz  o k u ję  p ra c y  
k o n d u k to ra  a u to b u so w e ­
go  lub in n eg o  z a ję c ia .  
O fe rty  n a d s y ła ć ' -p u cz ta  
D z iew ien iszk i. woj. W i­
leń sk ie , P o s te  R e s ta n te  
A. S. 1790-1

F©lwas*k
ładnie położony i de­
brze zabudowany, 1 
kim. od st. kol., ob­
szaru 30 ha, sprzeda­
my za 3.000 dolarów. 

Wileńskie Biuro 
Komlsowc-H sodlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152

U w ^ g a ł
Płacimy ud złotych i do­
larów i3Ł/o w stosunku 

rocznym.
Wileńskie Tow Handlo- 
wo-Zasta wo we (! orabard)
Plac Katedralny, Bisku 

pia 12, tel. 14—10. 
Wkłady są zabezpieczo­
ne złotem, srebreir i dro- 

giemi kamieniami,
1842 3

2 KAMIENICE
dochodowe z ładnym 
ogrodem w centruip 
miasta sprzedamy nie­

drogo na raty 
Wileńskie biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152

.królewianka*
Wilno, Królewska 9

Zakaski zimne i go­
rące, piwo, obiady ob- 
f.te i tanio. Dla mie­
sięcznych żniżka 20% 

Gabinety.

T ysiąea
na katar żoiądka, wzdę­
cia, kurczą, bóle, niestra­
wność, orak apetytu, o- 
gólne osłabienie et.e od­
zyskali zdrowie, używa­
ją*. ziółka sławnego na 
cały świat doktora Dietlu, 
projftjsorą Uniwersytetu 
Jiigielloń-kicgo. Żądajcie 
bezpłatnej broszury po­
uczającej. Adres: Liszki- 
apteka. 1830-2

wyjazdu ' 
sprzeda-s 

*a " ogrodem
nio W  W  iW l bez loka­
torów (wszystkie miesz­

kania woine).

S a m o c h ó d  >
o osobowy. Pilareckać9.

A  h Ę  parterowy, 
murowany, 

skanalizowany, śv-iatło 
elektryczne, ziemi pół-lz. 
do sprzedania. Ro.onia 
Wił Nr. 7, Marja Jasua.

P op ierajc ie

L i g e f c k ą i t e i i ą

EiaEjĘiHEjnEiRjg^FiEiaGia

I , ’GL’5Y J
3  nBiEJEEiigaBEIBBBisiElE,

Zgabfonó kumentami,
dla znalazcy bezwartoś- 
cicwemi w dn 18 czerwca 
r. b. na dworcu kolejo­
wym przy kasii klasy 
3-ciej w godzinach wie- 
czoiowych. — Uczciwego- 
zralazcę proszę o zwrot 
pod adresem: Wi'no, Że­
ligowskiego 4, - Rezerwa.

______  179"

awięciany r. 1896 na im. 
Ignacego A'echnowicza, 
unieważnia się. 1809-0

Zgubioną k,S ?
uan<j przez P.K.U. Sokół­
ka, na imię Adama Dy­
czewskiego, rocznik 1892. 
unieważnia się. 1770

T e c b irk
dentystyczny
Prak .yk małopolski. Sa­
modzielny w op sratywie 
i technice, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do A d- 
mimstracji pod .itentysta*

j Aicus28f*ki |
I3I3EIE1EII300SI3E1ILi;'I3 jli '

Akuszerka

i
p tz j jm a jo  o d  8 r a n o  
do 7 w . u l. M ick ie­
w icz? 30 m . 4. W  Z<?rŁ 
Nr. 8093.

!  L E K ftJ tZ E  1
aap aH aisE raaąE iaaę  *

d o k t ó r  m ed y cy n y

ŁICTIBLIB
C30R0BY WENERY­

CZNE i SKÓKNE 
E le k tro te ra p j a. D ia te r  
m ia , SłOiioe g ó rsK ie ,

SoUUX. 1308

M ic k ie w ic z a  12
l; róg. ‘ T a ta i sk le j. 

P rzy jm u je  9 —  2 1 5 — 7

■ DOKTÓB ‘

D. %ldoff!cz
c h o ro b y  w e n e ry c z n e , sy­
filis, n a rz ą d ó w  m aćzo- 

w yoh, E ie ir tro te ra p . 
(D ia te m ia )  

od 9—1, og 5 — a wleozt

Kobieta-Lckan

kobiece, weneryczne, na­
rządów moczow. od 1J—2 

> 1 od 4 — 6
ui. Mickior-icza 24.

W. Zdi. Nr 152.

d o k t ó r

BLW fIG Z
Choroby wenerycznej 

syfilis  i skórne.

W i B l k a  2 1 .
Od 1* —  1  i 3 —  7. 
(Telef. 921).

d}-.Keiiigsłtófj|
CHOROBY WBNHRYCZ- 
FE, SKÓRNE i ana'lzy le- 
karskls. Przyjmuje 9-12 

i ,-8. ,

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z P. 73.

MOMCCJA I AOMIHISTRACIAt Jsgiclleńska 3. Telefon 99. Czynne od ęodz 9—3 pp«Ł Nsczriny redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppot. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od goćz. 6 — 7 sriecz. »« ‘uikl | eiątki. Rękopisów Rsdaacja nie rwracz. Redsktor
przyjmuje od grdz. f2—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się ad godz. 9—3 i 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr, 30,750. Drnaamia — nL Ś-to Jań-ik* 1, T>.,efon 3-40.

C H A  WłENUMEBATYi miesiocanlo s  odnoczznlem do dcm-s lob przesyłką paeztową 4 il. Zni^anicą 7 *1. CENA Za wiersz milimetrowy przed tekstem ---40 gr., w tekście I, JI s tr,— 30 ZT-  1H, IV. V, V I— 35 gi., za tekstem —-15 gr., kronika rekL - kne*aał-
ksty — L00 xL za Wiersz redakcyjny, ag łou- de mieszkaniowe — 3P gr, za wyra* Do tjaJh cez dolicz, sięr za ogłoszenie cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w numerach tledzielnych I świątecznych—25% drożej, zagraniczne—100% di »że), 
NUBltjseowe.— 25% Jiwtej. Dla poezukająsś»clh pracy 30% zntżkl. Za nnner dowodowy 29 gr. Ukłud ogłoszeń 6-cio lamowy, za tekstem JO-cio łamowy. Administracja zestrzeg* tobie prawo zmian* tcrmlns draka ogłoszeń. CtdtGiał w ul. E»arvkov,t* łA,

Sfyłławc? nK uP |tsr W H eftlk l"  z jgi. odji. „Karą.sr j¥łieńsk>“ S -ka z pgr. odj». Druk. .ZaicT" Wilno, ul. Ś-to Jaźsla I, telefon Srtt. aiedaktoi Q dpow ied7ialay J ó z e f  JttóTkSwwSffis.


